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Skarga na Medyńskiego
Po powrocie z Abisynii — czeka go Pochodzenie
e śledcze prowadzą do- cieczkę na polowanie do Ab i- moc finansową w polskiW ładze śledcze prowadzą do- 

chodzerie  w  związku z sensacyj 
ną skargą, jaka w płynęła do U- 
rzędu Prokuratorskiego, p rzec iw 
ko* Tadeuszow i Medyńskiemu, 
dziennikarzow i polskiemu, który, 
jak w iadom o został w zięty  do 
m ewoli przez w ojska w łoskie w  
A b isy r ji, i znajdu je się obecnie 
w  drodze z W łoch  do Polski.

N iedaw no temu, tuż przed w y 
buchem w o jn y  w iosko - abisyń- 
skiej Medyński wespół z kolega
mi swoim i Gumkowskim Stani
sławem i M ileckim  Bolesławrem, 
postanowili zorgan izow ać w y

cieczkę na polowanie do Abi 
syn ji. Pertrak tac je  toczyły  się w 
„ I t a l j i " ,  na Now ym  Świecie. Im 
prezę m ieli finansować wszyscy 
trze j W  drodze na okręcie, oka
zało się, że zarówno Gumkowski 
jak  i Medyński nie posiadają pie
niędzy, wobec czego wszelkie w y
datki p rzy ją ł na siebie M ilecki. 
Zakupił on broń i inne niezbędne 
sp-zęty. W  wyniku polowania by
ło zdobycie w iększej ilości skór 
wartości kilku tysięcy złotych. W  
drodze powrotnej, m yśliwym  star 
czyło tylno p ien iędzy na dotarcie 
do Dzioutti, gdzie uzyskali po-

N A S Z E  a BC

Czy nsprawdą  
„oline Raum”?

(g )  Coraz bardzie j jes t cały 
św iat za in trygow any pytaniem, 
do czego dąży uraz w  jakim  kie- 
m nku i jak daleko pójść zam ie
rza  ekspansja niem iecka. Czy 
N iem com  chodzi ty lko o to, aby 
—  jak  to ty le  razy, a zw łaszcza 
w  m ow ie ostatn iej, podkreślał 
kanclerz H it le r  —  usunąć te skut 
ki Traktatu  W ersalsk iego, które 
uważają za upokarzające, odzy
skać równouprawnien ie i zapew 
nić sobie obronę przed wszelkiem  
niebezpieczeńatyvem z  zew nątrz? 
Czy też ich zb ro jen ia  p rzygoto
wują nowe próby ekspansji w o 
jen n e j?

W takim zar razie  —  w jakim  
kierunku? Czy chodzi ty lko o 
Anschluss z A u strją  i w znow ie
n ie koncenc.ii M itteleuropy. czy 
także o zam ieszkane p rzez Niem-

Alicja nie widzi groźny wolny
w akcji rządu niemieckiego i pragnie rozpatrzeć propozycje Hitlera

L O N D Y N , 9. 3. Posiedzen ie cia kroków wojennych. 1 go, które stale i zawsze dążyło d o i- ic h  i genewskich oznacza po-
Izby gm in odbyło się przy szczel- Jeśli w okresie, jaki okaże się nie- porozum ienia z  N iem cam i i- u -1 wstrzymanie zbyt kategorycznych 
nie wypełn ionej sali. Rychło po zbędny do zbadania nowopowsta- • dział je go  w  rokowaniach pary,**-1 kroków Eaena 
rozpoczęciu posiedzenia wszedł tet sytuacji, dokonany byłby prze ' 
na trybunę min Eden, k tóry o- [ ciwko F ran c ji lub B e lg ji jakikol-

Zawieszenie wykładów w SGH
i SG G W

świadczył, :ż w  rozm owie z am wiek atak, który stanow iłby po- 
basadorem niemłeck m stw ierdził gwałcen ie artykułu 2-go paktu 
że akcja niem iecka w N adren ji i lokarneńskiego, rząd W . B rytan ji 
jest równoznaczna z jednostron pomimo odrzucenia tego  paktu 
nem naruszeniem traktatu dobro- orzez N iem cy uważałby m  punkt 
wolnie zawartego i podpisanego, swego honoru p rzy jść  z  pomocą
Na op in ji publicznej W. B rytan ji 
akcja rządu niem ieckiego w yw ar
ła bardzo złe w rażenie. „N ie  rób
my sobie złudzeń —  m ów ił min

państwom zaatakowanym  w spo
sób p rzew idziany w  tym pakcie.

—  Jeden z głów nych  funda
mentów pokoju w  Europie za-

Edeni -  Droga, na którą w stąp ił I chodniej został usunięty i jeśli 
rząd niemiecki, kom plikuje e j chcemy utrzym ać pokój, to wy-£     ’ . -  ̂ v i
grom m e i utrudnia sytuację mię-^ raźnym naszym obowiązkiem  jest
dzynarudową. —  W ypow iedzen ie J odbudowanie tego 
paktu lokarneńskiego i okupacja

fundamentu. 
W  tym duchu też powinniśm y 
rozpot ząc badanie nowych pro-

N ie-

— -----  ,-----„  s tre fy  zdemPitaryzow*anej poder-
ców  obszary sudeckie, czy da le j o M aiy w  znacznym stopniu zaufa-J p0Z,.Cy j kanclerza Rzeszy
rew indykacje  strat tery torja ln ych  n.c co do zobowiązań, jak ie chciał- jafedkiej. Rzad W B rytan ii roz-
Traktatu  W ersalskiego —  może by rząd niem iecki przyjąć ra  sie } patrzy  te propozycje z ca i? objek-
ju ż i od F ran c ji, a le w  każdym b.e w  przyszłości. Trudno wy be- t.ywnością stara jąc się usU lić,

ub usiłować wytłom aczyćrazie  od Polsk i —  czy nakoniec o 
pochod na Sow iety? W  słynnem 
dzie le  H itle ra  „M ein  K a m p f" o- 
kreślono przecież N iem cy jako 
„V o lk  ohne lłaum “ , jako naród o 
zbyt mułem terytorjum ...

A le  czy  naprawdę N iem cy du 
szą się w  obecnych granicach i 
potrzebują w ięce j m iejsca —  
„m ehr Raum "? B y ły  czasy, gdy 
Ly ł to naród par excellenec koloni- 
zatorski —  bardziej bodaj niż 
jak iko lw iek  inny —  i w tedy o- 
sadnicy n iem ieccy pożądali rze 
czyw iście nowych obszarów  z ie 
mi. A le  ju ż od lat k ilkudziesięciu 
ten okres na leży do przeszłości, a 
punkt ciężkości n iem ieckiego ży 
cia gospodarczego przen iósł się 
na przem ysł i  handel, którym  ra 
czej za leży  na nowych rynkach 
zbytu, n iż  na aneksjach.

Gdy wybuchła w ojna sw iato 
wa, niem iecki naturalny przyrost 
ludności, je d m  z  na js iln ie jszych  
wówczas w  I uropie, w ynosił rocz 
n ie  81)0 tys ięcy  g łów  czy li niemal 
ty le , ile  obecnie wykazu je Japon
ja .  ludności te j rzeczyw iśc ie  s ta
j a ł o  się za ciasno. A le  dz:ś? 
R ozpatru jąc na tem m iejscu 
przed dw °m a dniami europejską 
sytuację ludnościun ą, za lic zy liś 
my N iem cy do „E u ropy  A “ , t. j. 
te j, która ju ż doszła lub dochodzi 
do s tab ilizac ji swego poziomu 
luaności. Od czasu gdy H itle r, 
rozm yśla jąc w  w ięzien iu , pisał 
swą książkę, m inęło przeszło dzie
sięć lat. W  ow ej epoce naturalny 
przyrost n iem iecki, choć m n iej
szy od przedwojennego, w yrażał 
się jednak jeszcze pokaźną cj frą  
350 tys ięcy  osób rocznie —  ale 
odtąd c iąg le  m alejąc, spadł w  la
tach 1932— 1933 do ćw ierc i mil-

czyc
tego rodzaju zarządzenie, które 
zadaje poważny cios zasadzie po- 
szanuwan.a traktatów, stanowią
cej podstawę całej struktury sto
sunków m iędzynarodowych 

—  Czuję się szczęśliw y —  mó
w ił dalej Eden — mogąc ośw iad- 
ęzyć, że niema powodu przypusz
czać, aby obecna akcja N iem iec 
zaw ierała  w sobie groźbę podję-

do jak iego stopnia stanowić one 
moga środki, dzięki którym  struk 
tura pokoju będzie m ogła być na 
przyszłość wzmocniona. W  obec
nym niepokojącym  stanie spraw 
m iędzynarodowych rzad W . B ry
tan ji sądzi, że nie należy pominąć 
żadnej sposobności, da jącej ja 
k iekolw iek nadzieje na poprawę 
sytuacji.

Na gmachach SGGW  przy  ul. 
Rakow ieckiej, H oże j i M iodowej 
ukazało się ogłoszenie o zaw ie
szeniu wykładów . Zawiadom ienie  
podpisane przez Rektora p ro f. dr. 
Górskiego, brzm i następująco. 
„Zaw ieszam  wykłady na wszyst

kich latach studiów aż do odwo
łania Zaznaczam, że studenci nie 
m a ją  prawa wstępu na uczeln ię".

Jednocześnie ukazało się zarzą 
dzenie Rektora Szkoły Głównej 
H andlowej, zaw iesza jące w ykła
dy rów nież i na te j uczelni.

Otwarcie uniwersytetu nie nastąpi
przed ferjam i wielKanocnem<

Europa nie ztiola
powstrzymać napastnika

O tw iera jąc debatę, p rem jer uważa traktatów za nienaruszal- 
Baldw in zw rócił się dc izby o j ne i sądzi, że pow inny być one od

czasu do czasu za zgodą sygnatar- 
juszów* zm ieniane.

L ibera ł S incla ir w j ra z ił całko
w itą  solidarność z ośw iadcze.iipm 
min Edena. M ówca jes t szczegól
n iej rad, że rzad postanow ił zba
dać propozycje kanclerza H itlera .

P O T Ę P IE N IE  I P O J E D N A N IE

B. m in ister spraw zagran icz
nych Samuel Iloa re  ośw iadczy ł: 

prem jer — donoki napastnik nie i Postępow anie N iem iec jest błę-

aprobatę dla B ia łej K s ięg i, wypo 
w iedzia ł się za zasadą bezpieczeń 
stwa zbiorowego dla zabezpiecze
nia pokoju wszechśw iatowego i 
ośwuadczył, że nieodzownie jest 
poddanie rew iz ji stanu obrony 
państwa wobec ogólnego położę 
nia m iędzynarodowego. Księga  
Biała, zaw iera  tylko nieodzowne 
minimum planu zbrojeń. N ie  
przeszkodzi się w ojn ie —  m ówił

W czora j o godz. 12-ej m in ister 
O św iaty Sw iętosławski p rzy ją ł 
na audjencji rektora u riw e isy te - 
tu P ieńkowskiego oraz dziekanów 
wszystkich w ydzia łów  N a  kon
feren c ji te j rozpatrywano ostat
nie zajścia, jak ie  m iały m iejsce 
na U n iwersytecie. Po  dokładnem 
ustaleniu ich przebiegu, postano
w iono, że U n iw ersytet nie będzie 
ju t  o tw arty  przed ferjam*. w ie l
kanocnemu Następn ie stw ierdzo
no, ie  • należy uniem ożliw ić na 
przyszłość wszelk ie akty gwałtu 
i teroru. Dalsze o.brady potoczyły 
się w  kierunku zn a lez ien a  spo
sobu zapobieżenia zajściom . R oz
ważano m. in. ewentualność spro
wadzenia po lic ji na Uniwersytet. 
Sprzeciw ił sie jednak temu rek
tor Pieńkowski, tw ierdząc, ie  
sprowadzenie po lic ji m ogłoby w y
wołać zbyt w ielkie oburzenie 
wśrOd studentów

P. m inister Swiętosławsk. o- 
świadczył, że nie Dozwoli  na ot
w arcie uniwersytetu wcześniej, 
■ anim wdadze nie będą m .ały bez
w zględnej pewności, że gw a łt i

teror nie będą stosowane przez 
studentów jako metody walki.

W  P R O S E K T O R IU M

P ro f. Loth  uzyskał pomimo za
w ieszen ia wykładów  pozwolenie 
na prowadzenie prac w 1 prosek
torium  W czora j do prosektorium 
przybyła grupa studentów i w e
zwała obecnych do opuszczenia 
pracowni, co też  nastąp;ło.

moc finansową w polskiej pla
cówce konsularnej, pozostawiając 
upolowane skory.

W  kilka tygodni po powrocie 
do kraju Medyński otrzym ał za
wiadomi eme z M. S. Z o tem, że 
przybył do W arszaw y transport 
skór, pozostawionych w  Dżibutti. 
Po  porozumieniu się z Gumkow
skim obaj podjąć m ieli przesyłkę 
i spieniężyć ją, bez w iedzy M ile- 
ckiego. W  m iędzyczasie M. w y je 
chał po raz drugi do Ab isyn ji

Dow iedziawszy się o tem Mile- 
cki, złożył skargę do w ładz śled
czych, która jes t teraz w  toku 
dochodzenia. Zatrzym any Gum- 
kow-ski, nie p rzy zra je  się do w i
ny i tw ierdzi, że w inę ponosi ca ł
kow icie Medyński, którego przy 
bycia  oczekują w ładze.

Min. Sw iętosław ski
w e  L w o w ie

LW Ó Y ,, 10. 3. (P A T . ) .  W czoraj 
rano przybył <io Lw ow a p. M inister 
Oświaty prof. świętosław ski, powi
tany na dworcu przez przedstawicieli 
władz państwowych z woj. Feliną- 
Prażmowskim  na czele, rektorów 
wszystkich wyższych uczelni lwow- 
sKich, kuratora okręgu szkolnego Ga 
domskiego, przedstawicieli wojsko
wości, władz miejskich i Tow  Nau
kowego.

Przedpołudniem p m inister w tp- 
w arzytsw ie św ity uaal się do zw ie
dzenia lwowskich szkół akademi
ckich. Popołudriu o godz. 17 odby’ o 
się publiczne uroczyste zgromadze
nie Tow . Naukowego w e Lw ow ie, ns 
którem  p. m inister, jako członek 
czynny tego Towarzystwa wygłosił 
przemówienie o roli kulturalnej Ma 
łopolski. Przem ówienie to transm i • 
towano przez radjo na wszystk.* 
rozgłośnie Polski.

Morze to potęga 
Po!sk!

ZsMrf i ranni
w Przytyku pow. radomskiego

K IE LC E , 9. 3. (P A T  ) W  dniu 
9 marca br w Przytyku , pow. ra 
domskiego, w  godzinach popołu
dniowych, na tle  akcji an tyży
dowskiej doszło na przedmieściu 
Zachęta do ostrego starciu m ię

dzy ludnością chrześcijańską a 
żydowską, w wyniku czego został 
zab ity jeden chrześcijan  i jeden 
żyd Ponadto odniosło rany kilka 
osób spośrod ludności chrześci
jańsk iej i żydowskiej.

Stoją fabryki łódzkie
S trajk  88000 robotników

7,óDŹ, 10. 3. (P A T . ) .  W  dniu 
dzisiejsz,vm w  Łodzi i okręgu

stanic w  obliczu zbrojnej odpo
w iedzi na napad, Europa jest je d 
nak obecnie jeszcze daleka od 
m ożliwości stworzen ia zbrojnej 
opozycji p rzeciw  napastnikowi. 
A b y  móc to uczynić, państwa 
europejskie muszą być bardziej, 
n iż obecnie gotowe do wojny.

• N ie  może być trw ałego pokoju 
dopóty, dopóki istn ieje odw ieczna 
n ieufność j/omiędzy F rancją  a 

. Niemcar.-.i.
G LO SY  O PO ZYC J I 

Po przem ówieniu prem jera 
przywódca opozycyjnej Labour 
P a rty  A ttlee  zg łos ił wniosek o

jona, c y fry  niem al o połowę nieufności dla rządu, a w  prze- 
raniejszej od przyrostu polskiego, mówieniu dodał, że Labour Party  
Czvż tu można móv ić o „ciasno- popiera wykonanie z uowiązuń 
c ie ‘-7 j wynikających z traktatów , ale me

Lata  ostatnie przyn iosły wpraw  ( 
dzic zm ianę —  ale czy zasadni- wą tyci, naturalnych tendencyj, 
czą, t. j .  czy na trw ate? Już sta- które zaznaczają się w psychice 
tystyka z  dru g ie j połowy ro „a  narodów? ' '
1935 w ykazu je zm niejszen ie s i ę ! Hasło „V o lk  ohne Raun jest 
liczby m ałżeństw, przestaje ros- anachronizmem wobec d zis ie jsze j 
nać cy fra  urodzin ; dzięki spe rzeczyw istości —  to trzeba objek- 
c ja ln e j polityce, a zw łaszcza po- tywnie stw ierdzić. W obec tego zas 
życzkom małżeńskim, pozakładali mj ine są także wysnuwane z 
rodziny ci, k tórzy dotąd z niem i n iego wnioski, choćby nawet do- 
spowodu kryzysu zw leka li, w ięc  szło do ich rea lizac ji. Tego^ r0 
wobec w iększej c y fr y  nowych dzaju negow anie rzeczyw istości i 
m ałżeństw w zrosła  także ilość wznaw ian ie zaborczego im nerja- 
noworodków —  ale czy m ożliwe Hzmu sprzed jednego ^okolenia 
jest przełam anie na jbardzie j na- kryłoby w  sobie najw iększą groź- 
w et planow ą polityką państwo bę dla samych N iem i SC.

dne, chciałem  nawćt pow iedzieć 
występne, ale nie chcę używać 
ostrych słów. Postępowanie tu 
stanowi nowy fakt mącący poło
żenie m iędzynarodowe i podważa
ją cy  podstawy umów m iędzyna
rodowych. Zgadzam się całkow i
cie z deklaracją min. Edena, 
świadczącą, że potępiam y jaw ne 
naruszenie traktatu dobrowolnie
zawartego.

ED EN  PO D  O P IE K A

Pierw otny projekt deklaracji 
mm Edena został przez radę nv- 
n istrów  zm ieniony w  duchu bar
dzie j przychylnymi dla N iem iec. 
In teresu jącym  szczegółem, ujaw- 
n .jnym  przez Edena. jest fakt, żc 
w  naradach paryskich i genew 
skich ł?cznie z Edenem uczestn'- 
czyć będzie drugi czionek gabi
netu. Jo,J strażnik pieczęci p ry
watnej, H a lifax . Fant ten jest 
bardzo doniosły, wynika z -tiego 
bowiem, że gabinet brytyjsk i nie 
chce pow tarzać błędów przeszło
ści z okresu rokow*ań Hoare z La- 
valem  i obarczać m inistra spraw 
zagranicznych wyłączną odpow ie
dzialnością w  tak skomplikowa
nej sytuacji. Pozatem  jednak 
ogromne znaczenie posiada dobór 
osoby. W ybór H alifasa  je s t n ie 
w ą tp liw ie  posunięciem d la  Nie 
m iec korzystnem . H a lifa x  neleży 
do skrzydła gabinetu brytwinkie-

Delegaci węgierscy w Warszawce

Rokowania z Węgrami
o handel i t jry s ty k ę

W czora j o godz. 12,45 pocią
giem  z Budapesztu przybyła dc 
W arszaw y węgierska delegacja  
do rokowań handlowych i tury- 
stycznvch.

Po krótkiem  cercie w salonie 
recepcyjnym  Dworca Głćwnego, 
delegaci w ęg ierscy  odjechał*' do 
przygotowanych apartam entów w 
Hotelu Europejskim .

W  skład delegacji w ęgiersk iej 
w chodzą: jako przewodniczący

m in ister pełnomocny N ickel —  
dyrektor departamentu ekono
m icznego M in isterstw a Spraw* Za 
granicznych, p. Ferenczi —  pod
sekretarz stanu M in isterstw a
H an d lu  hr Z iehy —  dyrektor 
Państwowego U rzędu T u r j stycz
nego, Dorner —  radca M in ister
stwa Przem ysłu, Fab in i —  iadca 
M in isterstw a Roln ictw a, oraz p 
Traub —  re fe ren t dc spraw pol
skich w W ięgierskiem  M in ister
stw ie Spraw Zagranicznych.

łódzkim strajkowało 88.000 ro
botników* przem ysłu w łók ienn i
czego. Objętych strajk iem  było 
726 zakładów przem ysłowych. O 
godz 12-ej w  południe w  sali kon 
ferency jn e j urzędu w ojew ódzk ie
go rozpoczęła się kon ferencja  
przybyłego dziś do lo d z i  głów ne
go inspektora pracy* inż. K io tta  z 
przedstaw icie lam i strajkujących 
j-nhntaiKÓW

Chmurno
Tem peratura bez zmian

Cala Polska m iała w czora j po
południu pogodę chmurną z dłuż- 
szemi rozpogodzeniam i w* dzieln i
cach południowych, z drobnym 
deszczem gdzien iegdzie na K u ja 
wach. Tem peratura o godz 14-ej 
W ynosiła : 14 st. ciepła w* K a li
szu, 13 w K rakow ie i Cieszynie, 
12 w Łodzi i Przem yślu, U  w 
W arszaw ie i Katów  "-.ach, *0 *  
Radomiu. 9 w Ro*namu i Lub li

nie, 8 we Lw ow ie i Zakopanem, 
7 w G rudziądzu  i Suwałkach, (i 
w Gdyni i M ławie* 5 w  W iln ie  i 
na Helu, 4 w- Lidzie, a 2 na H ali
Gąsienicowej.

Dziś —  naogól chmurno i m iej- 
»uami m glisto z rozpogodzen ia
mi w  południowej części kraju , a 
z drobnym opadem w  północ
nej. Tem peratura bez w iększych 
zmian. Słabe w ia try  m iejscowe.

Wezwanie oo pożyczki
na posiedzen iu  Senatu
W  kołach polit\ cznych zwroco- 

no uwagę, że na ponedziałkowem  
pienarnem posiedzeniu Senati 
aen. A rtu r Śliw iński zakończy*! 
swoje przem ów ienie wezwaniem 
do rozpisania pożyczki na cele o- 
brony narodowej.

Ten u^ięp przem ów ien ia sen 
Ś liw ińskiego ukazał się w  całości 
tJnstyrt*. drukiem tylko w „Polsce 
Z b ro jn e j", organ ie kół w ojsko
wych.

Obecnie ,F o se n ”
z a m ia s t P ozn ah

Prasa niem iecka, wychodzą a 
na obszarze W ielkopolsk i i Pom o
rza, zaczęła od kiiku dni używać 
nazwy* n iem ieckiej „Po-sen“  na o 
znaczenie Poznania.

Dotychczas prasa ta używał* 
polsk iej nazwy Poznań.
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Tylko sankcje gospodarcze
N e  Franci! nie ma mowy o zorojnych Środkach przymusu

P A R Y Ż , 9. 3. M in. F landin  
p rzy ją ł ambasadora sowieckiego 
Potierokina, który oficjaJn,e po
tw ierdził swoje złożone uprzednio 
oświadczenie prywatne, a miano
wicie, że Francja ma zapewnione 
poparcie Moskwy w  akcji, którą 
przedsięweźmie w  odpowiedzi na 
zajęcie przez Niemcy strefy zde- 
militaryzowanej. D elegacja  so
wiecka poprze w  całej pełni dele
gację francuską.

AK C JA  F R A N C U S K A
P A R Y Ż . 9. 3. W  szeregu dzien

ników celę akcji dyplom atycznej 
francuskiej sform ułowano jak  na
stępu je: 1) Zmusić N ,em cy do
wycofama wojsk z N aa ren ji, 2 ) 
Rozpocząć rokowania z N iem ca
mi dopiero po przywróceniu mo
cy zasady poszanowania trakta
tów. W  całej op in ji i prasie w y 
rażono jednom yśln ie pogląd, że 
o żadnej akcji francuskiej na 
własn* rękę nie może być mowy, 
tak “Mno, jak nie może być mowy
0 zastosowaniu zbrojnych środ
ków przymusu Jako jedyną dro
gę  wskazuje się ogłoszeni£*w  dro
dze procedury ligowej sankcyj 
finansow ych  i eLonom>cznych. —  
Zarówno jednak widoki osiągn ię
cia celów, jak i zasł osowania 
środków sankcyjnych. ocenia pra
sa francuska w  tonie niepokoju
1 sceptycyzmu.

Socja listyczne „P op u la ire " za
rzuca prnm jerow i, ze w ziął ton 
zbyt a la i mujący w  swem ośw iad
czeniu . „P rze c ie ż  N iem cy n'e 
wkraczają* jeszcze do A lzac ji i Lo- 
ta ryn g ji. Pocóż zatem ten ton i te 
ruchy oddziałów  wojskowych, gdy 
F ran c ja  n ie zam ierza podejm o
w ać żadnej akcji na własną 
rękę

Radykalno —  socja listyczny 
„O eu vre “  w  awych in form acjach  
politycznych przytacza, i e  Rzym 
udzielił instrukcyj swemu delega
tow i genewskiemu, by przeciw sta
w ił iie zastocow-aniu sankcyj 
wzgledem  N :emiec. Jednocześnie

dziennik oskarża B elg ję , że poseł 
belg ijsk i w Lcndynie zakomuniko
wał rządow i brytyjskiem u, iż Bel 
g ja  zdecydowana jes t przyłączyć 
się do stanowiska rządu angiel

Rabunek opuszczonych mieszkań w AddEs-Abebie

Włosi idą naprzód
R ZYM , 9. 

ny nr. 150:
Straty nasze w  czasie drugie j 

b itw y na obszarach Tem bien oraz 
b itw y  w  prow incji Scire są na-

skiego, je że li raąd ten  zdecyduje jS tępu jące: 19-tu oficerów ' zabi- 
się na rokowania z  N iem cam i. Itych , 67 rannych, 286 żo łn ierzy

Kom unikat wojen- w losk.ch zabitych, 831 rannych, 
22 zagin ionych bez wieści. W  kor 
pusie w ojsk  rytie jsk ieb  36 zab i
tych, 149 rannych i 13 zagin io
nych. S traty n ieprzy jac ie la  w y 
noszą zgórą  15 tysięcy zabitych 
i rannych.

kibrodniarka o wdzięcznej twarzy
Oskarżona o zamordowanie dziecka

I p o r w a n i e  g o  z  o g r o d u  K r a s i ń s k i c h
W  Iipcu roku ubiegłego \Varsz7 

wę poruszyła w ieść o porwaniu z 
ogrodu Krasińskich 7-tygodmowe 
g ) dziecka kupca żydowskiego z 
ul. Karm elick ie., Szafireteina.

Służąca Szafirsteina, W ładysła
wa Malinowska, udałą się. na spa 
c tr  z dw ojgiem  d ziec i: 6-letnira 
chłopcem i k ilkutygodniową 
dziewczynką K ilka  razy  podcho
dziła  do n iej jakaś kobieta, która 
prosiła o pozw olen ie pobaw ienia 
się dziećm i. K iedy  M alinow tka 
rąz zgodziła  sie na to, n ieznajo
ma zabrała chłopca i wózek z 
dziewczynką. Po  jag im ś czasie 
w rócił sam chłopezyk, natom iast 
n itznajom a z dziewczynką i wóz- 
kiem zniknęła. Zameldowano o 
tem po lic ji, która rozpoczęła go
rączkowe jw ^ iukm an ia . Ni-a da 
wały- one początkowo żaanego r e 
zultatu.

P IE R W S Z Y  ŚLA D
W ieczorem  tego uw rego dnia 

jedna z mieuskanem osady U lry . 
chów zauważyła zw łoki dziecka w 
ittjnym  z przydrożnych  row ów  
Zaw iadom iła o odkryciu polic ję, 
sprowadzono Szafirateinów , Vtó

Wpływ stanowiska Niemiec
na wewnętrzną sytuację w<s Francji

P A R Y Ż , 9. 3. Sytuacja m iędzy
narodowa, wobec k tóre j znalazła 
Się Francja , poczyna znajdować 
swe odbicie na terenie polityk i 
wew nętrznej. Rząd Sarraut, któ
ry  przechylał się w yraźn ie w 
stronę lew icy , w  ogłoszonej wczo- 
ta j deKła^acji odwołał s i ;  do jed 
ności wszystkich Francuzów, sta- 
l-ajac się skupić przy sobie opin- 
ję  całego społeczeństwa francu 
skiego bez różn icy przekonań 

Ustęp dek laracji, iż  kanclerz 
H itle r  w ybrał specja łnie moment

przedwyborczy, w  jakim  znajdu
je się Francja, by zrealizować 
św? zam iary, w yw oła ł w  niektó
rych praw icow ych  kołach obawy, 
czy rzad nie nosi się z zamiarem 
odroczenia wyborów, lub ewen- { ? e r  
tuałnego zam knięcia izby. Byłoby 
to w  obecnym momencie szcze
góln ie nie na rękę praw icy, która 
zam ierza wyzyskać dla Siebie nie
powodzenia po lityk i Frontu ludo
w ego na teren ie m iędzynarodo
wą m.

Płk. de la Rscąue nie oburza się
sp o w o d u  s ta n o w is k a  N iem iec

PAP.YŻ 3. 3. P rzjw ódca ,. C roiz 
de F eu " (K rzą za  O gn is tego ) płk. 
de la  Roeęue og łos ił dek larację 
do op in ji publicznej F ran c ji, za
znaczając, iż  zc względu na po
w agę i rozm iary ruchu „C ro ix  de 
Feu “ , d ek laracja  powinna być 
w zięta pod uwagę przez k ierow 
ników  polityk i państw zagran icz
nych.

Dla „C ro is  de Feu“  w ypow ie
dzenia traktatu Inkarneńskiego 
nie było niespodzianką Jest to 
Kons“ kwencja  log iczna . dyp lo
m acji ustępstw bez rekompensat, 
dynlom acji idącej po lin ji na j
m niejszego oporu, jaką  upraw ia
li po litycy  francuscy zarówno z 
praw icy jak  i z lew icy, począw 
szy od r. 1920 Zam iast oburzać 
się na stanowisko N iem iec —  
ośw iadcza płk. de la Rocque —  
należy N iem cy brać takiemi, ja 
kiem! są, a Sowietom  nie przyp i
sywać te j potęgi, ani uezaw ośc 
nolitycznej, jak ie j nie posiadają. 
Zrozumienie tych praw podstawo 
wych w inno ożyw iać francuską 
działalność polityczną, a to celem 
w ytw orzen ia  m iędsy Berlinem  a 
Paryżem  stanu rownooyagi i har

monii oraz celem stworzen ia t e j 
że równowagi i harm onji w całej 
Europie.

Żądania b. kombatantów
P A R Y Ż , 9, 3. U ”  ją  narodowa 

b. kombatantów, licząca przeszło 
bO0 tys. członków, og łosiła  komu
nikat, głoszący, żc unja, oce
niając obecne w ydarzen ia  s zim 
ną krwią i niezbednvm Spokojtm . 
proponuje następujące zarządze
nia natychm iastowe .-

1) Rekonstrukcja gabinetu w 
celu utworzenia rządu pojednania 
i obrony narodowej,

2) W ezw anie do p ra »y  i party j 
politycznych, by  zaniechały
wszelk iej poletrrki, m ogącej pod
burzać Francuzów  jednych  p rze
ciw  drugim,

3; Odroczenie wyborów,
4 ) N iezw łoczne wzmożenie sku- 

teczuych środków bezpieczeństwa 
łącznie, jeś li tego za jdzie  potrze
ba, z powołaniem  ostatnich zw ol
nionych roczników,

5 ) Zażądanie od wszystkich sy
gnatariuszy Loka ln a  podjęcia 
natychmiast równych zarządzeń

Kłajpeda nabitym rewolwerem
s k ie ro w a n y m  n ie ty lk o  na L itw ę

rzy ustalili, że odnalezionym  tru
pem była w łaśn ie ich córeczka. 
B ieg li usta lili, że dziecko zostało 
uduszoną, a, następnie zanurzone 
w wodzie. Obecność w ody w  płu 
cach stw ierdzała, żc w  chw ili za
nurzenia w wodzie m ala S za fir  
steinówna jeszcze zyla.

S PR Z E D A Ż  W Ó ZK A
Skradziony przez nieznajom ą ko 

fciete wózek przyczyn ił się dc od
nalezien ia zbrodniarki. Ustalono, 
że na placu K erce lero  tego  same
go dnia, kiedy zaginęła córka Sza 
firs te in ów  inluda kobieta sprzeda 
ła za 17 zl. wózek, leg itym u jąc się 
m&tryką na nazwisko Szmyk, za 
m ieszkałą p rzv  ul. Burakowskiej 
8. Pod tym  adresem jednak ie  ko
b iety tego nazwiska nie odnale
ziono. Postanow iono wówczas zba 
dać wszystk ie kob iety zam ieszka
ło przy ul. Burakowskiej, których 
nazwisko było podobne do Szmyk 
czy Szmek. W  ten sposób ustalo
no, że p rty  ul Burakowskiej 22 m. 
3! mieszka Janina Szymczak w raz 
ze swym  kocnank'em, robotnikiem  
kolejowym  Falk iem . Szym czaków 
nę aresztowano, jednak udało je j  
się zbiec. Ponow nie została za
trzym ana u rodziców  pod C itcha 
nowem, gdzie skryła się w  domu 
matki.

b a d a n i a  IV ś l e d z t w i e
Przesłuch iwana Szymczakówna 

k ilkakrotn ie zm ieniała sw oje zez 
nania. Kaz tw ierdziła , te do zbrod 
ni popchnęła ją  konieczność uzy
skania w iększej sumy p ien iędzy 
na leczen ie c iężk ie j choroby w e

na którą od kilku lat 
była chora. Chciała uzyskaS okup 
od rodziców  dziecka, sądząc, żc 
są to zamożni ludzie i zgodzą się 
na zapłacen ie w irkszego w ynagro 
drenia za zw ro t córki. U  sędziego 
śledczego przedstaw iła  ju ż Inną 
w ersję. T w ierd ziła , że do porw a
nia dziecka zmusiło ją  piezaspo 
kojone uczucie m acierzyństwa, 
gdyz w łasne dziecko zaginęło  je j, 
a bardzo pragnęła m ieć dziecko. 
Jeszezo inną w ers ję  przedstaw iła 
w ładzom  prokuratorskim . Tłum a
czyła feię w tedy, że zbrodnię popel 
p iła  jedyn ie  przez n ieszeseśliw y 
wypaJek. Po zajechaniu z dziec
kiem do LUrychowa, dziecko zacz? 
łu płakać. B ojąc się, te  płaczące 
dziecko zw róci uw agę przechod
niów, zatkała poduszką usta rizie-

ka K ied y  po pewnym czasie 
chciała obejrzeć dziecko, przeko
nała się, ,że je s t  ju ż  n '■żywe i 
wówczas nie nam yślając się w ie 
lo, rzuciła  trupa do rowu.

O B S E R W A C JA  W  T W O R K A C H

W  roku śledztwa Szymczaków 
na usiłowała popełn ić samubó„ 
stwo przez połknięcie tłuczonego 
szkła, czemu jednak udało się za
pobiec. Została ona i-ównież pod
daną 6-tygodr.iowej obserwacji
psych iatrycznej w  Tworkach,
gdyż w ładze śledcze n ie m ogły
rozw iązać zagadki, cc skłoniło ją
do zbrodni i pow zię ły  poważne po 
dojrzenia, czy je s t ona zdrową 
psychicznie. Obserwacja ustalira, 
i i  Szymczakówna cierp i na pewna 
niedom agania psychiczne w związ 
ku z choroba weneryczną, na kto 
rą cierp i od dłuższego czasu, jod 
nakż* w  chw ili popełineiiia czynu 
działała z c&lkowitem rozezna
niem, jedyn ie maże być m owa o 
pewnem zm niejszeniu poczytalno
ści. jednakżt nie w  znaczeniu u- 
atawowem.

W czora j Szymczakówna stanęła 
przed Sądem Okręgowym  pod za
rzutem zabójstwa i uprowadze
nia dziecka.

N A  S A L I  S A D O W E J
Frzed  stołem sędziowskim  zgrc 

madzono dowody rzeczowe, w śiód  
których na pierwszym  planie znaj 
duje się duży wózek dziecinny, 
który no lic jc  odebrała od nabyw
czym , Za wózek ten Szymczaków 
na otrzym ała 17 złotj-ch.

W prow adzen ie Szymczaków nej 
ną salę w y w a r ło  duże porosze
nie wśród św iadków znajdu.iących 
się wówczas jeszcze na sali. K ie 
dy ich usuwano na korytarz, nie 
m ogli się powstrzym ać od groże
nia Sz.rmczakowiue i obrzucenia 
je j  przekleństwam i.

Szymczakówna jest średniego 
wzrostu m łoda kobietą, liczy bo
wiem obecnie 28 lat. O m iłej po
w ierzchowności, szatynka, ubra
na w  w ięzienny strój, robi raczej 
przyjem ne w rażen ie. M ów i ci- 
chą-m. m atowym głosem, tak. ie  
przewodniczącą sędzia P rzybyłow  
aki w ielokrotn ie zw raca uwagę, 
by m ówiła głośniej.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
składa ona obszerne w yjaśn ien i*) 
r,a pytania przewodniczącego, pro

■na

Polska dotrzyma zoNw-azań
w yn.Kaących z przym ierza z F rancy

PAR YŻ, 9. 3, l[avas donosi: 
Minister spraw zagranicznych 
Flandin odbył rozmowę z amba
sadorem Polski Chłapowskim. 
Rozmowa trwał# pół godziny. 
Omawiano sytuację, wytworzoną,

wskutek naruszenia j-aktatu lo 
karneńskiego przez Niemcy. Po
twierdza się, że rząd warszawski 
zamierza dotrzymać zobow t&zań, 
wynikających dlań z przymierza 
polsko - francuskiego.

Zyiizi nie mai? srawa
w ybierać pos rew co Reichstagu

R YG A , 9. 3. Kow ieńsk i koie- 
spondent „Jar.aukas Z inas“  dono
si, że ustęp m owy kanclerza H it- 
lera  dotyczący L itw y  p rzy jęty  zo 
stał w  Kownie naogół z w ielkiem  
zadowoleniem , jednak zw iązanie 
zgody na zawarcia paktu o n ie
agresji ze sprawą autonom ii kluj- 
oetJzkiej, osłabia doniosloSć tego 
ośw iadczenia L itw a  boi »ię , hy 
H it le r  nie uczą nił kraju kłajpedz- 
k4apr .nab itym  rewolwerem z pod

niesioną m cynglem, rewolwerem 
skierowanym nietylko na Litwę".

C ZE C H O SŁO W A C JA  
P O M IN IĘ T A  

PŚ.RYŻ, 9. 3. „O eu vre “  donosi 
z LondjTiu, iż  w  angielskich Ko
łach nolitycznych specja lne wra
żen ie w yw oła ł fakt. i l  knYiclerz 
H itłe r w  swem wystąpieniu  św ia
domie pom inął Czechosłov a r ię  w  
He/bie państw, z k to ran i ram ierzn

B E R L IN , 9. 3. N iem ieck ie Biu
ro Inform acą'jne donosi:

Praw o wyborcze dc Reichstagu 
posiadają wszyscy przynależni do 
Rzeszy N iem cy i inni obywatele 
rasowo pokrewni, k tórzy w  dniu 
w yborów  mają ukończony 21 rok 
życia. N ic  posiadają prawa w y 
borczego żydzi, którzy pochodzą 
ud tro jga  dziadków, pełnej krw i 
żydowskiej oraz m ieszańcy, po
chodzący od dwojga dziadków 
pełnej krw i żydow skiej. N ie  po 
siadają rów n ież prawa w ybor
czego ci wsząrscy, którzy w  un 
30 w rześn ia 1935 r. należeli do 
żydowskich gmin wyznaniowych, 
lub po tym  dniu do nich zostali 
przjTjęc i oraz ci wszyscy, którzy

m e u legły żadnym zmianom. 
W olność i tajem nica wyborow 
zosta ły w  pełni zachowane. U- 
praw m em  ao głosowam ą posia
dają rów nież bierne prawo w y 
borcze. N ieposiadający jeszcze 
rocznej przynależności do N ie 
m iec. jak  rów nież N iem cy z za
granicą', którzy w  dniu wybo-row 
znaleźli Się w  granicach Rzeszy, 
korzystają z prawa głosowania 

W ybory do nowego Reich°tagu  
odbędą się 29 marca.

zaw rzeć pakty n ieacre*il.

Zabrakło  Chleba
w  o k o lic y  

p o la  w yśc ig o w eg o
. , , . , , W e wszystkich sklepach, poło-

w t jm  dn.u posiadali za męża lub w  okoH fy ^  wyści
io n ę  usoby pochodzeń,a żydów- wego na ul p# ;pe j zabrakło w  
skiego.

Podział na okręgi wyborcze i
* procedura dokonywania wąborów

y sci po- 
czo

ra j w godzinach popołudniowych 
p ieczy ’,1vą. i innych środków żyw 
ności.

kuratora M arcinkowskiego i obroń 
ey adw. Lothe.
W Y J A Ś N IE N IA  O S K A R ŻO N E J

N aogó ł wyjaśn ien ia  je j są chao 
tyczne, szeregu istotnych ogoiicz- 
ności zupełnie sobie n ie przypo
mina i nie umie udzielić  na w iele 
pytań odpow iedzi.

N a  pytan ie przewodniczącego 
poco w yw iozła  dziteko, Szymcza 
kówna odpowiada „N ie  zdpwa. 
łam sobie z  tego sprawy, co ro 
b ię".

W  toku badań oskarżonej usta
lono okoliczność, rzucającą poważ 
ny cień na je j  osobę Okazało się, 
że Szymczakówna w łasre  dziecko 
w kilka dni po porodzie oddała 
przypadkowo spotkanej kobiecie 
przed lecznicą, dając je j  swój a- 
dres, natom iast nie pytając się 
n ieznajom ej kob iety ani o nazw i
sko, ani o je j m iejsce zam ieszka
nia.

Oprócz tero  zadawał oskarżonej 
pytania b ieg ły  p ro f. Grzą^wo-Dą- 
browski dla ustalenia, czy dusiła 
dziecko rekami. Oskarżona zade
m onstrowała przed sadem reka
mi, w  jaki sposób odbyło się zat
kanie ust dziecku Onrócz p ro f 
G rząwo - Dąbrowskiego powołano 
do sprawy w  charakterze b ie
g łych : prof. Łuniewskiego, dyrek 
tora Zakładu dla psychicznie eho 
rych w  Tworkach i dra psychia
trę Bobrowskiego

W  dniu wczorajszym  przesłu 
chano część świadków, których do 
spraw y powołano 45-ciu. Świadko 
w ie zbadani naogór potw ierdzają  
okoliczności ustalone przez śledz
two. fetan fak tyczny sp-awy nie 
ule^a w ięc najm niejszej w ą tp li
wości.

N a  całym fron c ie  erytrejsKim  
prowadzone są w ie lk ie  przygoto
wania w  zakresie intendentury 
dla um ożliw ienia dalszego rozwo
ju operacyj. O ddzia ły  drugiej lin 
j i  bo jow ej prowadzą dalej akcję 
oczyszczania terenu, którego po
w ierzchn ią wynosi zgóra 8,000 
km kwadr. P rócz znacznych za
pasów m atetja lu  wojennego, zna
leziono również dokumenty i od
znaczenia, porzucone p rzet rasa 
Kassa w  jednej z jask iń  na ob
szarach Tembienu

N a fron c ie  som alijskim  nie za
szło m c godnego uwagi.

W ŁO SI ID Ą  N A PR ZÓ D
Źródła angielsk ie p< dają, że 

operacje w łoskie w  Tem bien ie i 
na północy od rzeki Takaze 
trw ają  i mają w  dalszym ciągu 
na celu oczyszczenie Temoiem  
W ojska włoskie posuwają się po
woli nanrzód od Am ba-A ladżi na 
r-ołudnie. w  kierunku jeziora 
Asziangi. W ed ług wiadomości 
i  Dessie, wojska w łoskie znajdu
ją  się na południe od Am ba-A la 
dżi we w-si znajdu jącej się w  od
ległości 50 kim na północ od 
Kworam . Kworam  jes t jeszcze w 
rekach Abisyńezjuców,

A LA R M  W STO LIC Y  ABISYNJ1
A D D IS  A B E B A , 9. 3. W  ub.eg- 

łą n iedzielę w  okolicach Kworart 
po raz trzeci sam oloty w łoskie 
zbom bardowały szpital połow y 
bryty jsk iego  Czerwonego K rzyża

W  poniedziałek zraną powstał 
znowu alarm w  stolicy, obaw ia* 
no się nalotu samolotów w ło
skich, nadeszła bowiem  w iaao- 
mosć, że W łos i bom bardowali % 
sam oiotow Irsra-Alera. główne 
miasto prow incji Sidano. A larm  
trw ał do godz. ]0  mm. 30 iranŁ . 
kiedy dano znać. iż  napadu samo 
lotów  nic należy oczekiwać.

Jednocześnie ogłoszono urzędo 
wo, że 3 sam oloty w łoskie, które 
bombardowały Kworam . spłonęły. 
Lotn ie )’ , znajdu jący się .w  tych 
samolotach, ponieśli śmierć

AD D 1S-AB LB A . 10 3 (P A T . ) .  
W czoraj w yzysku jąc opuszczeniu 
mieszkań przez część ludność, 
rabusie poczęli grabie puste lo 
kale. Specja lny , oddział policji 
schwytuł 13 bandytów, których 
skazano na śmierć.

Rząd Kiroty w Japonji
Program  nojnągo prem iera

T O K IO , 9 3. Cesarz p rzy ją ł dy
m isję gabinetu Okada i zamiano-

„N ic z i - N ic z i"  pisze, ie  głów  
r.yrm punktami politą-k( rządu K i

wał nowy gabinet jedności n a ro - ! roty będą: w zm ocnienie pozycji
dowej H iroty. Obie partje , Seju- 
kai i M inseito, reprezentowane 
w gabinecie, ośw iadczyły w yra ź
nie, że poprą nowy gab inet w prą 
cy dla odbudowy Japonji-.

TO K JO  to.s. P rem jer  H irota  o- 
św iadczył, że rząd, arm ja i m ary
narka będą dzia ła ły  wspólnie, aże 
by w yprow adzić narou z obecne
go kryzysu.

Mandzuko na teren ie m ięd iynaro 
ćowym , doprowadzenie dc zdenuli 
taryzowania s tre fy  na gran icy  so
w ieck iej, utworzen ie frontu  anty
kom unistycznego i  Chinami, unik 

ięcie wyścigu  zbrojeń  morskich 
przez dwustronne rozm owy ze Sta 
nami Zjednoczonemf ł \V. Bryta- 
rją-

Wjrsza iska giełda pieniem*
w  in ’u 10 m a ci

poż. pren. lrwestycyjua 51.50.D"wiz> . B-ńgja. 89.37; I!< lanaia
76u.2S. Kopenhagi 116.86; Londyn 
26.J7; Nowy Jork (ka.b'-'; 5.25, Osia 

Fary i 34.94; Praga 21.92; 
Szwajcaria 172.96; Stokholm 135.07; 
B rlir> 212 92.

Obroty H-wizami średni*, tenden
cja niejednolita. YV obrotach prywat ■ 
nych: banknotj dolarowy 5.23N; ru
bel zloty 4.83; dolar złoty 9.03; 
gram eryztego złota 5.9944; marki 
niem. 140.00; fupty ang 20.24.

Papiery procentowe: 7 proe. poz. 
stabilizacyjna 62.13 (500 doi.) 62.50 
(w  proc.); 4 proc. państw, poz. 
premjowa dolarowa. 52.00; 5 proc.
Konwersyjrn 6n.75; 3 proc. L. Z. t 
ublig. banku Gosp. Kra,, po 9-ł.OO 
(w  proc.); 7 proc. L. Z, i oblig. B ar
ku Gosp. K _a,i po 83.35; 8. proc. I .  
Z. Ranku Rolnego 9,.Qu; 7 p~oc. L. 
Z Banku Hol-iego 83.25; 4,5 pr„r 
L  Z. ziemskie Pozn. Ziemstwc Kred 
serja K 42.13; 6 proc. L. Z War
szawy (193S r.) 53.83; 5 proc. m. 
Pi*trkowa (1933 . . )  45.50.

Akcje; Bank Polski 93.75; Warsz. 
Tow Fabr. Cukru 35.50; Lilpop 
9.00.

Dla pożyczek państwowych ten
dencja niejednolita, dla listów za
stawnych i akcyj przeważnie utrzy
mana. Pożyczki dolarowe w obro
tach prywatnych: 3 proc poi. z r. 
1925 <Dilionowsku) 91.60 (w  proe.); 
7 proc. poi śląska 69.50 (w  proc.); 
7 proc. poż. nj. Warszawy (magi
strat) OT.5o 'w  proc.); 5 proc. ren
ta ziemska 54,75: 3 proe re ita żiaet- 
ska (odcinki grubszej 51.00; 3 proc. 
poż prem. budowlana 27.2o; 4 proc.

G IE Ł D A  Z E D 2 C W A

Notowano ra l'X> kg pszenica jed 
nout? 21,00— 21,50 nszemca *ble.a 
na 2(i.50— 21,00, żyt" I standait 1S.7! 
—  13.00, zyto IL-gi standart 12, 
— 12.75 owies I-v st. 14.50— 14.Ti. 
I-A  st. J4.76— lo,0C. Jt-gi st. ł4.25— 
14-70 jęczmień browarny- 1Ł25-
15.75, jec?. I I  gat. ’ 5--15,25, IU  
gat. 14.75— 15, gat. ł.V-ty 14.50-
14.75, groch potny 18— 19, rroch 
Ybctoria (-hj— wyka 22,00— 23,00 
peluszka 22.50—33.80, radela podw 
czyszcz. 22— 21, hirin niebi“ ski 9,06 
— 9,50, żólt.. U..50— 12,50, rzepu) 
zimowy 40.50—41.50, rzepik itmowy 
39,30—402>0, rzepik l*tm 4ÓJ&C— 
41,uO* rzepak letm 39J-O— 40.O0, łie- 
mi< lniane. 34.00 -35,0*1, koniczyiu 
czerwona sur. bez gr. kan. 115— J30, 
o *zjst- 97 proc. 150—170, biała sur 
6t -70, o czyst. 97 prou. 60— 100, 
małr niebieski 63,00 — 64,00, mą
ka psiarna gat I-szy wycujgowi 
84— 36 gat. I-A  32—3-;. I-I 3T—52,
I-C 30-8?. I-D 29- 3.,, II-A  2t—2i
II-B 26—28 II-D  23.00— 24.50 1I-F
23.50— 23,50, II-G  21.60—22.50, pa 
stewna ] 4.uO—15.50, żytnio, wyciągo
wa 20.50— 21.50, gat I-szy do BO 
proc. 20 50— 21.50, gat. I-*xy do 65 
proc. 19.5ti— 20, gat. l l-g ' 16— 17, 
r^aewa 16— 16.50, poślednia 12—  
12.50. otręby pzsonne gmbe 12.25—
12.75, średnie 11.2'—11.75, miałkie 
11,25-11.73, żytnie 9,23— 9,73, ku- 
chj‘ lniana 16.73— 17.25, rzepakowe
14.50— 15, .ruta sojowa 22— 22 50.
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Gwarancją niepodległości Kraju
Silne lotnictwo polskie

Manifestacja na tześć armji w Senacie
Senat rozpoczął w czora j roz

praw ę szczegółową nad budże
tem.

Budżet p. Prezydenta Rzeczy- 
poapcltej re ferow a ł sen. Malski. 
budżet ten, jaK i i budżety Sena
tu i Sejmu przy jęto  bez dysku
sji. Tak  samo załatw iono budżet 
N a jw yższe j Izby Kontro li i Pre- 
zydjum Rady M in istrów  i Min. 
Spraw  Zagranicznych.

PR ZE M Ó W IE N IE  
M IN. KASPRZYCK IEGO

Kulm inacyjnym  punktem po-, 
siedzen ia było przem ów ien ie m i
nistra Spraw  W ojskowych gen. 
Kasprzyckiego, k tóry zabrał głos 
po (jen. Zarzyckim , re ferenc ie  
budżetu wojskowego.

„O ddaw na —  mówi p min. K a 
sprzycki —  zwykło się nazywać 
armję —  Wielką niemową, —  A r 
mia pracuje w  milczeniu. Zapa 
trrona W niew iadom ą przyszłość, 
gdy  los sprowadzi czas w ie lk ie j 
nróby, pochłonięta zadaniem  przy  
gotow ania sił do orężnej rozpra
w y  o byt ojczyzny, arm ja nie re
aguje na bieżące przejuw y życia 
politycznego. N ie  znaczy to jed 
nak, by żywo nie w yczuw ała p rze
żyć narodu i  państwa. N ie  zna
czy to, by w  szeregach je j  nic od
czuwano z głęboką urazą akcji 
elementów przeciw dzia ła jących  
niezbędnemu wewnętrznem u 
wzmocnieniu Polski.

Zarówno charakter prac na
szych, jak  aktualne położenie, nie 
pozwala przedstaw icielom  wojska 
na szczegółowe om ów ien ie pu
b liczne w ie lu  dziedzin a tm ji. W e 
wszystkich dziedzinach jednak 
odbywa się p lanow y postęp. A r- 
m ja nasza się m odernizu je i do
skonali swój sprzęt wojenny, roz
budowuje przem ysł, powiększa 
zasoby i zapasy wojenne. Obok 
tego otoczona sym patją społe
czeństwa pracu je nad kształtowa 
mem ducha żołn ierskiego, dąży 
tto urobienia wysokiego poziomu 
ńw.adomośei obyw atelsk iej i pa
triotycznej mas, na babkach któ
rych spoczywa przyszłość Polski.

P O T R Z E B Y  LO T N IC T W  A
Norm alny, przystosowany do 

kryzysowej po lityk i budżetowej 
co zwój naszych prac. Zostaje 
przez okoliczności n iezależne od 
nas zakłócony. Stanowisko Pol 
ski, stosunek ,ej do sił państw 
obej ch, znaczenie w koncercie 
państw europejskich może spaść 
na niższe szczeble w h ierarch ii 
m iędzynarodowej, o ile  nie 
wzmocnimy rozm iarów  i tempu 
prac nad obroną państwa. Poza ra 
mami budżetu bezwątpienia trze 
ba znaleźć środki, by odpow ie
dzieć narastającym  potrzebom.

N ap ięcie  wyścigów  zbrojnych 
wzrasta. Zatrzym ajm y się ula 
przykładu, choćby tylko na lotn i
ctwie. N a  przyszłość u ęzn r ga
tunkowy państw m ierzyć się bę
dzie bezwątpienia ich Siłą w  prze 
stworzach Z całą odpow iedzia l
nością s tw ierdzić  muszę, że w 
dziedzinie lotn iczej pracy w o jen 
nej, przed Polską stają poważne 
obowiązki, o tw iera ją  się też przed 
nią szerokie perspektywy.

M ieliśm y i dotąd pozycję by
najm niej nie dalszoplanową. Do
w iedliśm y tego naszą pracą tw ór 
czą. W  ostatnich kilku latach 
wszystkie państwa świata zw ięk
szyły bardzo znacznie swoje zbroje 
nia lotnicze. Co roku podwyższają 
sw oje budżety i rozbuaowywują 
ten rodzaj broni Bumy wydaw a
ne na lotn ictw o wynoszą rocznie 
w bt. Zjcdn. Am eryki, w Anglj , 
F rancji ł N iem czech ponad iflil- 
jard złotych W łcsi wydają  tro
chę mniej, natom iast R os ja  prn 
w ic  dwukrotnie w ięcej.

Jak w ygląda  rozw ój lotnictwa 
u nas ’’

N A  P O L U  C H W A ŁY
Do stworzenia lotn ictw a ko

nieczni są ludzie i m aterja l M yś
my rozpoczęli z niczego N ie  m ie
liśm y ani szkół, ani przemysłu, 
ani lotnisk W szysiko należało 
stworzyć. Garstka ludzi pełna en
tuzjazmu, rozpoczęła piHcę, nie
wiele ponad ten entuzjazm pcain-

Słowik, podczas oblatywania i od indyw idualnych w yczynów  ao 
pierwszego polskiego p la tow ca .' przeszkolenia mas m łudzieży w

lotn ictw ie motorowem i szybow- 
cowem. Pan M arszałek zmianę 
kierunku uznał za słuszna.

SZA B O W N IC TW O  
.Wobec tego przedewszystkiem  

skierowaliśm y uwagę na szybow
nictwo, doskonale odpow iadające 
charakterow i polskiemu. K ładzie
my nacisk, by taniość sprzętu poz 
w o liła  rozw inąć jaknajszerze j ten 
rodzaj przeszkolenia m łodzieży, 
zdobywając ją  w ten sposób dla 
lotn ictwa. Pom inęliśm y chwrilowo 
m asowy rozw ój sportu spadochro
nowego, k tóry nie daje tak zasad
niczego przygotow an ia  lotnicze- I 
go, oraz w p ływ y na rozw ój w o li 

charakteru, jak ie  osiąga się 
przez szybownictwo. (

R pzu ltaty osiągn ięte pr2ez n a 
sze lotn ictwo, ss dziełem  wspólne 
go wysiłku w ojska i techniki. Z a 
równo poziom  jak  i serce społe
czeństwa dla lotn ictwa, zdobyte zo 
stały ideową i o fia rną  praca. 

S T A N  IL O Ś C IO W Y  
Natom iast stan ilościow y lotni 

ctwa polskiego zależny jest od 
środków m aterja lnyeh , jak ich  
nam udzieli społeczeństwo. Nasz 
przem ysł może wzm ocnić swą w y 
dajność bardzo poważnie. Trzeba 
tylko środków na to. Przyszłość 
Polski, jako potęgi pow ietrznej 
nietylko od ilości i jakości matę 
rja łu  zalezy. Człow iek —  duch 
lotnika idącego do walk i —  w y 
suwa się na plan p ierwszy. W  cha 
lakterzc Polaka leży  zdolność do 
porywu wojennego. Od w ieków
historja  nasza to udowodnią. Ce

lt krotce po nim gin ie jeden z 
najzdoliiie jsk ich  polskich in ży
n ierów  m ir. Stec, potem ppłk 
Zych - P łodowski, pro fesor P o li
techniki, zastępca szefa  departa
mentu lotn ictwa. Dalej g in ie  inż. 
Puławski, tw órca  polskich samo 
lotów  m yśliwskich, w reszcie  tra
cim y dzielnego inżyn iera W igu  
rę. Ten długi szereg tragicznych 
prac św iadczy ile  pośw ięcenia 
włożono w  rozw ój techniki lotn i
czej.

P R A C A  W RE
Rpzu ltaty ś. p. por. C ichockie

go, ś. p. por. Żw irk i, kpt. Bajana. 
kp+, Skarżyńskiego, kpt Orlińskie 
go, kpt. Hynka, kpt. Burzyńskiego 
i innych —  to znakom ity egza- 
ftiin wyszkolenia kadr personelu 
łata jącego D ługi jest szereg naz 
w isk poległych  w  lo tn ictw ie nie
pod ległej Polsk i —  około 500 lu 
dzi. W ił lokrotn ie w iększa jes t licz 
ba żywych, pracujących z całą fa 
chowością dla rozw oju  lotn ictwa. 
Techn icy ryw a lizu ją  najszlachet
n iej z kadrą lotn iczą. Paręset in 
żyn ierów  pracu je na teren ie  Za 
kładów wojskowych za skromno 
pensje m iesięczne, narażając ży 
cie przy  oblatywaniu nowych pro
totypów. Znając ich praco, po
znajm y na jce ln ie jsze nazwiska, 
jak  w  dziale siln ików  inż. Łozin 
ski, Nonkuński, w  dziale płatow- 
ców, inż. Praus, Ciołkosz. Jaki- 
iriuk. Dąbrowski, Grzeszczyk, M i
sztal i liczny szereg innych.

Technika i wyszkolen ie pozwala 
ją  nam na zuobycie pozyc ji na m ię 
dzynarodowym  rynku lotniczym  i 
umieszczenie w  kilku kraiacb ca
łych seryj p łatow ców  w ojsko
wych, które zostały od nas naby
te, wyłączn ie dla ich wysokich 
w artości technicznych.

W ysiłek  w łożony przez nas w 
zawody lotn icze dał świetne rezul 
taty, bo zdobył dla lo tn ictw a eer- 
ce narodu i rozn iósł po św iecić 
w iadomość o narodzinach polskie 
go platowca i silnika, nie ustępu
jącego  wytworom  na jpotężn ie j
szym państw. M imo tych w yn i
ków, nie wolno nam było zapom i
nać, że praw dziw ą siłę tw orzy  do 
Lry zespół, a nie w ybitne jednost
ki. W ooec tego zreferow ałem  
przed rokiem zgórą p marsz. P i ł 
sudskiemu. że koniecznym etapem 
rozwoju  lotn ictwa, jes t p rze jśc ie

wolna od małostkowych starć i za 
drażnień, jak  wolną jes f  atm osfe
ra pracy w  przestworzach od 
m iazmatów przyziem ia.

M A N IF E S T A C JA  UCZUĆ  
W  dyskusji sen. Osiński zw ró 

c ił się z apelem, do rządu i społe
czeństwa, by dąsono do zwiększę 
nia środków na arm ję.

Po  przem ówieniu  sen. Siero 
szewskiego sala Senatu długo ma 
n ifestow ała  na cześć naszej arm ji 
i je j  kierownictwa

Fasta do z ę b ó w  
O D O l  chroni  
by o rzed  b rzyd kiem  

fjfł  z a b a rw ie n ie m .  Z ę 
by czyszczone pas- 
łp O D O L  stajq się 

Gia.e iak perły

i i

Jak p. Sakowicz wojował z re[fgj?
tac; o „wtae relijijW o 'yiioiM

(O d w ła s n e g o  ko resp o n d en ta
W ilno, w  marcu 1986 r

W  poniedzia iek dn. 9 bm. w 
wileńskim  Sądzie Okręgowym  rcz 
począł się proces, którego p rze
b ieg  n iew ątp liw ie  głośnem echem 
odb ije  się w  całej Polsęe

Chodzi o napaści na ducho
w ieństwo i re lig ję , jak ich  miat 
się aopuścić nauczyciel szkoły 
powszechnej w  m iasteczku Ry* 
konty pod W ilnem , n iejak i Józe f 
Sakowicz 

Rozpoczęło się od akadem ji 
im ien inow ej w dn. 19 m arca 1935 
r. Proboszcz ks. Now ick i, nie 
m ógł odpraw ić nabożeństwa, po
n iew aż otrzym ał wezw anie do N. 
Trok, gdzie obow iązany był do
pomagać p rzy  reKolekcjach, a 

chują ten poryw  i p iorunujące u nauczyciel Sakowicz „p o tęp ił" 
derzen ia naszej dawnej jazdy  i stanowisko księdza, r, i  którego 
szaleńcze ra idy  m ałych zespo łów ,! g łow ę p rzyw oływ ał wobec dziat- 
że wspomnę tu lisowczyków , przi , w y „nahajk i bolszew ickie i pru- 
b iegających  przestrzen ie od W o l- . skie“ .

do Renu. Ten  poryw wojenny'— j Od tego się zaczęło, a le na tem
to ów  cenny ta len t b ib lijny , któ
rego nie zakopiemy w  ziemi.

M łodzież nasza, zam iast zżerać 
serca i umysły w  bezpłodnych 
pseudo - ideowych parfjach , oby 
jaku aj szybciej zaw róciła  na drogę 
hartowania tych  cech, któro wśła 
w ią  polskiego żołn ierza przestw o
rzy. Lo tn .c iw o  przygotow ane do 
w ielk ich 'zadań , należy w Polsce 
otoczyć specja lną troską, ale n ie
tylko w m aterja lnej spraw ie. A L  
m osfera pracy nad kszta łtow a
niem tego ważnego elementu na 
szych sił zbrojnych, w inna być

Zaj&ia w Helenowie
ukaranie sprawców

Żydowski „N asz  P rzeg ląd " do
nosi z L o d z i:

„W  dniu wczorajszym  w  sali 
„H e len ów " odbyło się zgrom adze
nie członków Stronnictwa N aro
dowego.

W  związku z tem niektórzy 
członkowie ubrali się w  niedo- 

i zwolone mundury i, podążając 
na zebranie u licą Pauską, wszczy 
nali awantury, b ijąc żydów.

W obec tego, że w ładze adm ini
stracyjne w yda ły  zarządzenie o 
zakazie noszenia mundurów człon 
kom Str. Narodowego, policja za

się nie skończyło, ' gdyż poczęły 
do księdza proboszcza, a następ
nie do K u r ji M etropolita lnej i 
w ładz szkolnych napływać skar
g i na postępowanie nauczyciela 
Sakowicza, któremu autorzy 
skarg zarzucali w ygłaszan ie do 
dzia tw y przem ów ień an tyre lig ij-  
nych, posuniętych n ieraz do w y
raźnych biużnierstw .

Przeprow adza ły  w te j spraw ie 
dochodzenia w ładze kościelne i 
szkolne. P ierw sze dom agały się 
poskrom ienia wybryków n iezró

wnoważonego nauczyciela, dru
gie natom iast odebrały ks. N o 
wickiemu prawo wykładania re- 
l ig j i  w  szkołach powszechnych.

Sprawa naturalnie n ie mogła 
.oozostać tajem nicą, przedostała 
' się do prasy i oto p. Sakow icz po

trzym ała 8 osób za n ielegalne C2;jj s ję obrażony artykułem
noszenie umundurowania i udział „D zienn ika W ileń sk iego " p. t.
w  awanturach ulicznych. | „N iew ła śc iw y  człow iek  na nie-

W szyscy sprawcy zajść stanęli w ła ic iw em  miejscu“ ,
przed sądc-m ŚtarOścińs Kim, ■ odpow iedzialności 
ry  bkazał Feliksa Ułańskiego, Ka
zim ierza Kaczm arskiego, B ron i
sława lgnaczaka, W incentego Na 
zimcu, Józefa  Matczaka, H enry
ka Skomorowskiego, Jana Percyń  
skiego i Stanisława Robakow
skiego —  każdego z nich po 20 
zł. grzj wrn.y z zamianą na 3 dni 
aresztu".

  _ \

z  z a d a m i
w Łodzi

żydowski „N asz P rzeg ląd " do- 
nosi:

„P rzy  Zbiegu ul. B lacharskiej i 
-Stefana przez kilku nieznanych 
osobników został dotk liw ie nobi- 
ty dorożkarz Icchok Rom anowicz

Na ul. M arynarskiej pobito 
kupca Hersza - Lejba  Frydmanu.

Nu ul. Żabiej napadnięty zOstat

i pobity przez nieznanych spraw
ców Pejsach  Warszaw-ski.

R ów n ież o fia rą  napadu chuli
gańskiego przy zbiegu ulic N o 

na
pociągając 
sadowej z 

art. 255 (o  zniesławienie.), red. St. 
Jak iń w icza ,

Na rozprawę przybył spory za
stęp m ieszkańców Rykont i oko
licznych wiosek, by św iadczyć w 
obronie uczuć re lig ijnych , które 
p Sakowicz swem i w ystąp ien ia
mi obrażał.

Oskarżenie popierał jeden  z 
najlepszych w ileńskich p raw n i
ków, mee, Andrejew , bron ił o- 
skarżonego apl adwokacki, P io tr  
Kownacki.

Jeśli chodzi o św iadków oskar
żenia, to rekrutowali się oni z
elementu bądź urzędniczego,
bądź napływowego. Natom iast o- 
Drona zgłoEiła w yłączn ie  ludzi 
m iejscowych, od pokoień zżytych 
z ziem ią w ileńską. Głównymw om iejsk icj i O grodowej jest 

Chil Działoszyński, który został św iadkiem  oskarżenia był 'nspe*- 
dotk liw ie pobity , |to r szkolny p. Zicmacki, który z

W szystk im  poszwankowanym im ien ia  w ładz szkolnych przc-
udzieliło pomocy 
tunkowę".

Pogotow ie Ru-

Str alki I zstM l
na prowincji

W fabryce maszyn rolniczych 
Muhsama we U loc law ku  zastraj- 
kowali robotnicy snowodu niewy- 
placenia całkow itej tygodniówki. 
Naskutok wyrów nania  należnościdając Rozum ieliśm y jednak, ż e , 

bez silnego lotn ictw a nie sposób robu tn .o . 1 jednodniowym  straj 
d z *  utrzym ać niepodległość W y  * u. Pow rócili do pracy, 
siłek rozbudowy lotn ictwa, oku
powany jest rok rocznie ciężkie- 
mi o fia ram i nietylko najlepszych 
oficerów ', a le  i konati uktorów.
P ierw szą  o fia rę  życia złożył por.

9 b. m zlikw idowano na tle
Wzajemnych Ustępstw okupacje 
fabryk i dykt Braci Braun w 
Skierniew icach, dokonaną nasku- 
tek odmowy' podpisania umowy

N a  terenie miasta Skierniewic 
i powiatu skierniewickiego wy
buchł strajk szewców i chałupni
ków, zatrudnionych w  warszt 
taćh ł chałupniczo. Strajk je* 
tylko częściowy. Pertraktacje sa
w toku

prowadzał badanie. T w ie rd z ił on, 
że podczas badania dzieci szkol
nych, nie potw ierdziły  one zarzu
tów  staw ianych Sakowiczowi, 
bądź je  w-yraźnie co fnęły  Skargi 
rodziców , akłaaane na Sakowi
cza, uznano aa bezpodstawne i 
pozostawiono bez uwzgiędn.em a 

Inn i św iadkowie tw ierdz.li, ie  
w prawdzie dochodziły ich w ieści 
b pewnych pow iedzeniach Sako
w icza, ale im ały one odmienne 
znaczenie od tego, jak ie  się im 
następnie przyp isyw ało.

I Skolei zeznaw ały uczetiice szko

w  przerwach m ówić łas ic  rze
czy, jak  to, ie  „k rzyż  to jes t bla
cha", albo, ie  „k rzyż  to kawał 
drewna —  każdy może takie drze 
w o złożyć i kazać go ca łow ać", 
że „o le je  św ięte to sok z traw y " 
ilp  Oburzone dziewczynki opo
w iada ły  o tem rodzicom, którzy 
ze swej strony skarżyli się księ
dzu i władzom.

Podczas zeznań uczenie był z 
niem i kon f-ontow any insp. Zie- 
macki, k tóry w  stanie na jw yższe
go zdenerwowania usiłował do
wodzić, że dzieci Inaczej zezna
w a ły  wobec niego. Jednakże 
wszystk ie kategoryczn ie stw ier
dziły. że zeznań swych nie zm ie
n iły  i że to jam o słyszały inne 
uczenice.

P . inspektor &o tego stopnia 
się zapomniał, iż  począł przed 
sądem w ystępować nie jako „bez
stronny" świadek, lecz jako rzecz 
nik strony. Zacnowanie się jego  
było tak rażącem, iż  obrońca u- 
2anł za konieczne prosić sąd o 
w yjaśn ien ie w  jak ie j on tu roli 
występuje. Poaczas przerw  p. 
Ziemaeki znacznie w ięcej kon fe
row ał z rzecznikiem  oskarżenia, 
n iż sam oskarżyciel Sakowicz.

R elac je  uczenie znalazły  ca ł
kow ite potw ierdzenie w i zezna
niach rodziców , k tórzy spotykali

B C” )
się ze skargam i dzieci, a 2<ły 
pewnego dnia udało się do nau
czyciela grono matek, p. Sako
w icz zagroził użyciem broni. 
Skarżyli się też rodzice na stron
niczość dochodzeń, przeprow idzo  
nych przez inspektora, który brał 
pod uwagę tylko to, co przema
w iało na k o m ie  nauczyciela,

N a  tem zakończono p ićrw szj 
dzień rozpraw y sądow'ej, Którą 
sąd odroczył do dn. 14 b. m. ce
lem zbadama dodatkowych świać 
ków.

M ianow icie ma być zbadans 
dziekan ks. Stefanow icz, który 
był ob ecn v  przy dochodzeniu in
spektora Ziemuckiego, a który u- 
stali, czy istotn ie było ono bez- 
stronr.em i nie budzącem zastrze
żeń. Na tę samą okoliczność ze 
strony oskarżenia ma zeznawać 
podinspektor Szwed W reszcie 
sąd postanow ił zbadać współpra
cownika „S łow a " red. Józefa 
M ackiew icza, kł óry robił wywiać 
z Sakowiczem, przyczem  ten o- 
statni bynajm niej nie zanrzeczył 
iż  użył zarzucanych mu Zwro
tów, ale komentował je  inaczej 
niż słuchacze

Proces ten w yw oła ł w W iln ie  
duże zainteresowanie.

Wilnianin

W  mmatku Strugi, now. socha- ł?  perwsiechńńj w  Rykontach i 
czewskiego, w ybuch ł strajk  robot, K iem ieliszkaeh D ziew czynk. te 
ników rolnych na tle nięwypla- zgodnie po tw ierd ziły  wszystko,

cama zarobków. [ co zarzucano Sakow iczow i. M iał
i on w  ich obecności na lekcjach i

P r z e g l ą d  p r a s y
G U P R Z E M Y S Ł O W IE N IE  i prawo dostępu do m orza (p rzez  

K R A J U . co, oczyw iście można rozumieć
Jednocześnie z naszym artyku- • również wym ianę Pom orza na...

L itw ę, lub w olny tranzyt przez 
zabrane nam Pom orze ), warto 
przytoczyć za „Rubotn ikiem " na
stępującą w iadom ość:

Niem cy w ydali obecnie i  dą ikę 
(Baedcckera) dla turystów przyby
wających do Niem iec na Oitmpjad* 
Tytuł te j książki brzm i: —  Pań-

lem wstępnym, om aw iającym  ko
nieczność przysposobienia gospo
darczego kra ju  pod katem jege  
obrony w ojskow ej, zaorała głos 
„Po lska  Zbro jna" i p isze: j

K arabiny, samoloty,n czołgi i ar
maty, to drobna tylko cząstka uzbro
jenla nowoczesnego, Niemniej ważny -/•— -w — - —
w niem czynnik starowi, rozbudowa - stwo Niemirc tie". \ tresc- tego ar- 
sieci dróg, sprawny i wlfctófctronny j zn&jcłiijsfny osobliwe kw-iat-
zespół środków transportowych, n a -! Jcd&.,ąc plan wycieczek po hieirn 
dew szyetko z iś  silny i dobrze, zo r- ! czech, źródłowe _ Wtoawuńctwp wli- 
ganizowany przemysł, zdolny do C1 a d0 Rzeszy Alzację, I  -itaryngjt, 
wytwarzania wszystkiego tego, cze I -cr !n walnego M.atta Gdańska, po 
go wymagają potrzeby obrony kraju ć,R"em. ' zęśc 1 Ask. z Pozi ,nlem i 
oraz rolnictwo, zapewniające samo- Toruniem. Mapa za ą^-onj <j<- prto- 
wrystarczalność żywnościową. I  oto woa(.;k.” podaje dawne przedwojen- 
jawj się przed nami tylekroć porusza n‘ granice N emiec, a wszy stiue 
ne na tych łaniach zagadnienie u- W*pomai«ne ni as ta poiaaie oznacza 
przemysłowienia naszego kraju, za , ®, „oderwan: od _ macie, zy , Przy
gadrdeme, które jest niewątpliwie opiijt-ie mfejkcowoec pnenrowadzn 
moblomem centralnym państwowej ?*“  interpretacja, z której wyiu- 
polityki ekonomicznej, z punktu wi- ] ^a- lf‘ c,a,,a . Y elkopolska z Pomo- 
dzenia obronności kraju. | rzom i (jaanski ;m należą atale jest-

„  , , ,, . . .  . ! cze do „Keichu". Przewodnia ten zo-
„Po lska  Zbrojna a „a lizu je  i ia - j 6̂ aj 2aakceptowan> przez niemieckie 

■sZą sytuaCję obecną 1 nasze mo- .-nin-sterjum propagandy.
ż liw o ś c i na przyszłość, poczem  
koń czy  konkluzją:

N aw et najbardziej pesyn istyczi.ic 
usposobiony ' badacz nastych możłi- 
Wvści i-ozwojowych nusi przyznać, 
że nie brak nam żadnych danych po 
temu, hb.y pow-rtal u na.-i przemysł, 
zdolny choćby do zrspo]tt>jenia rio 
trzeb własnego rynku oraz do 
ner-ni en i a środków obrony r.a v. v- 
radek v o jr y .

To wielk ie dzieło, k tórego reali- ,. 
zacjt. ciąży na naszeni pokoleniu ja- 
kc naj .więtezy obowiązek —  dziełr 
reorganizacji i  rozbudowy przemy 
słu, dziełę uprzemysłowienia Rzeczy- 
posp ilitej Polskiej —  m rsi być pod 
jęte bezzwłocznie. Złudzeniem  i lek- 
komyslnością byłaby wiara, że może 
mo być dokonane moca takicp czyn 

mków, jak  wolna gra  sił gospudar 
czych, czy  .Jnicjatywa prywatna", 
opierająca swą działalność na tak 
dzis zawodnych kryterjach „n'-r- 
m «ln « j“  rentowności. Może ono je 
dyn ie  być wynikiem świadome' i p!a 
nowej akcji państw, i społeczeń
stwa, akcji, wspartej na nijwzru- 
zzonem przeświadczeniu, i r  uprze
mysłowienie Rzeczypospolitej jest 
koniecznym warunkiem bezpioczeń- 
ttw e je j granic.

s ł o w a  i f a k t y

Naieży przepuszczać, że wydawnic 
twem tern zainte.-esuje się nasze mi
nister jum spraw zagiamcznych.

Z IE M I A N IN  O T A R C E L A C J I

P. St. W ańkow icz, w iceprezes 
Rady N aczelnej O rgan izacyj Z ie 
m iańskich udzielił redakcji „S ło 
wa W ileńsk iego" wywia-du, w  kto 
rym ostro krytykuje dotychczaso
we wyniki re form y ro lnej utwo- 

przcz nią gospodarstwa 
chłopsl. e nie są rentowne, c iążł 
na nich reszta szacunku, docho
dząca do 80 proc. i w ięce j, naby
wca nie czu je się w ięc pewnie 
o wysiłku na in w estyc je ' nawel 
nie m yśli:

— Czyli, że zdaniem pana prezc- 
kryzys r&iłiy załamał akcję par-
C V1 fl ?

Na tle poko’ owych przem ówień 
H iUera, przyznających  Polsce

sa,
cclncyjną'!

ak jest, bn trzeba pamięta. 
“*Ao, żę przedłużający się kry*y: 

rolny w; pompuit, ai z małego rolnutł 
wy zapas gotówki 1 obecnie pienię- 

dsy na kupowanie zi?rńi nL Vs: ni*- 
ma.

—  W jakich warunkach idbyw« 
sie dalszy pi-oces pareelacyjny ?

—  W  obecnych warunkach jesle. 
my świadkami forsowania za wszei 
kę cenę dalszej parcelacji. Używa sił 
do tego środków sztucznych.
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Dziś św. Konstantego. 
Jutro św. Grzegorza.

j i A i m
jTEYTR W IE LK I: Dziś i codzien- 

aie „Kwsat H araju ". W  piątek „Car- 
■er". W  niedzielę o 3.30 „Rose Ma
rie".

TEATR NARODOW Y: Dziś po
raz orugi „Mieszczanin szlachcicem** 
M 'ljera w reżyserj. i z udziałem 
Zelwerowicza w roli głównej.

TEATR  PO LSKI: Dziś i codzień- 
nie „Wieczór Trzech Króli" Szeksp 
ra.

TE a TR NOW T DGś premjera w 
rezyserji Węgierki „Tessa** („W ier
na nim fa").

TE ATR  LE TN I: Dziś komedja
„Raz* się tylko ży je" Kiedrzyńskiego. 
Koniec przedstawienia o godz. 11 
wiecz v

TEATR  M A ŁY : Dziś premjera
„Koko-*, z Gurczyńską, Leszczyń
skim, Balcorkiewiczówmą. Kajzerów- 
ną, Broniewiczem i in.

STOŁECZNY TE ATR  POWSZ.: 
Dziś przy uL Narbutta 14 o godz. 
w.ecz. „M ost" Szaniawskiego.

TE ATR  ATEN EU M : Do oieJzieli 
włącznie „Pan Geldhab". W przy
szłym tygodniu prem jera sztuki „Za
mach" z Jaraczem i Eichlerówna. 
Reżysera Pi: rzanowsk.ej.

REDUTĄ (Kopernika 36/40): „P ier 
ścień wielkiej damy" C. K. Norwida. 
Premjera w połowie marca.

TEATR  K A M E R A LN Y : Dziś
„Matura".

TE ATR  MALICKIEJ daje dziś 
i jutro wieczorem „Trafikę pani <je- 
neralowej" Bus-Feketego.

CYR U LIK  W ARSZAW SKI: Dziś 
i  codziennie nowa rewja „Mycie gło
wy" _  7.15 i 9.30.

TEA  TR „W IE L K A  REW JA". Dziś 
i jutro komedjo muzyczna „Całus 
i mc więcej" z Mank.ewiczowną, Kru 
kowsldm i Sempolińskim.

W ARSZAW SKA SZOPKA POLI 
TYC ZN A  (Cafe Club): Dziś i co
dzienni" dwa przedstawienia o godz 
7 ej i 9-ej.

Z a p o m i n a m y  o  c h ł o d n i a c h * . .

Nasze produkt? ido na śmietnik
A cebulę sprowadza się z Hiszpanii i z Egiptu

dziennie:

(A A  2> }  O

W arszaw a spożywa 
140.000 l.g. mięsa,
25.000 kg. ja j,
10.000 sztuk drobiu,
10.000 kg masła

czególnych produktów w t. zw. 
„sezon ie " i poza sezonem.

W arszaw a ma chłodnie dla han 
dlu detalicznego jedyn ie w  ha
lach m irowskich i w  halach na

N iem niejsze są również zapasy placu K azim ierza W ielk iego  Sto-
innych podstawowych produktów 
spożywczych —  ryb, jarzyn, grzy
bów, mleka, tłuszczów roślinnych 
i zw ierzęcych, k on serv , pieczywa 
itd. itd.

„WIOSNA" NA SKIEPOWEJ 
PÓŁCE

Gdy nadchodzą p ierwsze cieple 
dni w iosny —  wśród kupców bran 
ży spożywczo-kolonjalnej zarzyna

kilkadziesiąt kamer chłodniczych 
nie w ystarcza n rw et w  części na 
pokrycie istotnego zapotrzebowa
nia kupiectwa w sezonie letnim i 
w iosennym —  a jednak ...

W CHŁODNIACH —  PUSTO
Z a jrzy jm y do chłodni w  halach 

m rowukich. N a  dworze ju ż cie
pło, w iosenne słońce w cale nie
źle przypieka. W  ogrom nych ka-

się niepokój. Zapasy żywności na merach, zaopatrzonych w  urzą- 
półkach i w  piwnicach sklepo- lżen ia  chłodnicze —  pusto Ru- 
wych zaczynają się psuć —  pi- W  przewody chłodnicze oblepio- 
ram idy delikatn iejszych w arzyw , ne grubą w ars twą śniegu —  
owoców dzięki kilkudniowemu cis ryby, nabiał mogą tu le-
płu, które przynosi kapryśna w io
sna nadają się od razu —  do w y
rzucenia. Cóż dopiero, gdy p rzy j
dą praw dziw e upały —  lipcowe? 
Setki k ilogram ów zepsutych se
rów, zgn iłych ka rto fli i cebuli pój 
dzie na śm iecie —  straty kupca 
pokryją przynajm niej w  części —  
konsumenci, przepłacając za świe 
ży produkt w dwójnasób.

Sprowadzim y znowu za setki

żeć cale tygodnie, nie u legając 
zepsuciu. W iększość kamer jes t 
pusta.

Stoi tylko kilka skrzyń ze spro
wadzonym niedawno japońskim  
kaw lorem  (tow a r zbyt cenny, by 
można było ryzykować jego  ze
psucie), w  m niejszych boksach 
przegrodzonych tlrewnianem i 

plotkami —  leży piram ida nóżek 
cielęcych i w ieprzowych —  jesz-

tysięcy złotych —  hiszpańsKą i CZe gdzieindziej parę skrzyń z 
egipska cebulę, d rogie  zagranicz-1 ezerwonem i, apetycznem i jabika 
ne ryby, kosztowne now alijk i i m wszystko —  wszystko na 
owoce z krajów  południowych. olbrz; m i re z irw oa r  aprowiza 
Będziem y płacić (ju ż  p łacim y) po e'^ łn ’̂> i akim są lale m irowskie, 
3 zł. za k ilogram  pomidorów, za- każdy kiosk, każda jatka i
granicznych jab łek  i gruszek, Bę-

kram uginają się pod stoaami to
waru

NIEBEZPIECZNY" TOWAR

ŚRODY, DNIA U  I I I
o.30 .Kiedy ranne...” * 6.34 Gimna

styka. 6.5f> Muzyka (pł.). W  przerwie 
o godz. 7.2C i Dziennik por. 7.50 Pro 
gram na dzień bież. 8.00 Aud. dla 
szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
z  Wieży Marjackiej w Kraków e. 12.03 
Dzień, potudn. 12.15 „Nowości mody 
wiosennej" —  pogad, wygłosi Wel.. 

i 12.30 „Z oper Giuseppe Yerdrego —
To jeszcze mało, że tow ar się fantazje (pł.). 13.25 Chwilkę gosp

marnuje. Pozatem  trzeba jeszcze , ' V  ^ ^ ' ‘ Jfeld ^ lS .S O ^ E e n
pamiętać, że w ie le  produktów j Kwintetu Salonowego A. Fiata ló.OO
spożywczych nie trzym anych w 
odpowiednich warunkach zm ie
nia smak i wartość odżywczą —  
dając pole do licznych nadużyć.
W arszaw a oddawna narzeka np 
na jakość mleka — zwłaszcza w  
w  sezonie letnim . M leko łatwo 
się psuje, w ięc kuDcy nieuczciw i, 
nie chcąc dopuścić do zmarnowa
nia się transportu — poprostu sy 
pią doń sodę i inne domieszki, za
pobiegające zepsuciu. Owoce ze
psute, ja rzyny nadgniłe „przem y
ca s ię " kupującemu w raz z peł-

Uędiówki dookoła globu": „Za chiń 
skim irurtm”- —  aud. w opracowaniu 
J. Jitocsselówny i K. Piekarczyka (z 
Poznania). 16.20 Sonaty w wyk. H 
1 ursch —  fortepian i Ai Turscha — 
skrzypce M. B trbella: Sonata g?moll; 
Fr. Schubert: Sonata D dur op. 137. 
16.45 Rozmowa muzyka ze słucha
czem radja. 17 U0 „Dyskutujmy’ : 
„W  obronie puwieści tendencyjnej". 

I L. Kruczkowski. 17.20 „Świat jest na
prawdę piękny” - aud. słowno-mu
zyczna St Roya. ilustrowana muzyką 
Fi. Lehara (z  Poznania). 18.00 Ksią- 
ż.ia i w.cdza’ : O książce Beebe‘a

1 „923 metry pod wodą" — St. Sumiń
ski. 18.10 Dorothy rielmrlch śpiewa 
pięśni angielskie i francuskie. 18.30

now-artośc.owym towarem , gdy „Skrzynka ogólna" —  dr. M Śtępov
tylko k lijen t wporę tego nie zau- ski. lo.40 „Życie kult. i art. stolicy” .
waży. Owoce delikatn iejsze takie DrnKranl na dz. nast. 18.55 „Po-
iak nn m skawki i nóziami nn znajlS>r PrzeF‘sy hransowo-rolnt’’ —  jak np. t r i  skuwki i poziomk, po ( |n- F, 2ol] , 9jM Koncert reki. 19.35
dwóch, trzech dniach przetrzy-  ̂Wiad. sportowe. 19.50 Reportaż ak 
m ywania w  normalnej tempera- tualny. 20.00 Muzyka lekka w wyk. 
turze zm nieniają smak —  kupiec *,rk- amonowej St. Rachonia : udzia- 

. . .  , lem L. Szczepańskiej i A Astona (pt.)
r-prze^aje je  w  gorączkowym  po- 20.46 Dzien. wiecz." 20 55 „Obrazki z
śpiechu za bylejaką cenę, byle Polski wspólcz.” . 21.00 \XV-ma au

dycja z cyklu TW O RCZJsc FRY
DERYKA CHOPINA (1810— 1849), 
u oprać. prof. ćdz. Jachimeck ego. — 
Wyk.: Zofja Rabcewiczowa. Prelud
cis-moll, op. 45, Dwa mazurki z op. 41 

mi spożywczem i (m ięso, ja ja . ma- Nr. 3 — H-du:r, Ni 4 —  As-dur, Nok- 
sło, grzyby, ryby, tp .) —  brak tum fis-moll op. 48, Nr 2 Allegro 

r de Concert A-dur, op. 4b. 21.40 Ak

cenę,
się pozbyć „n iebezp iecznego" to
waru.

Jakie anomalje w yw ołu je w 
handlu poszczególnem i produkta-

zrozum ienia dla ro li chłodnictwa iualna pogad gosp. 21.50 Audycja w
wśród naszego kuniectwj, —  na- 75-ą rocznicę śmierci T. Szewczenki
piszemy następnym razem.

CHORE r l E R K f  to zepsute filtry organizmu...dziem y sprowadzać i przepłacać 
tow ar zagran iczny nie dlatego, że 
m „m y zamało w łasnej cebuli, ryb, Oddają bowiem one pęcherzowi mocz i niae o własnościach moczopędnych i
WoFÓW, itp. lecz d latego —  że nie przefiltrewany, wpływając przez dezynfekcyjnych pobudzają nerki do
umiemy produktów rodzim ej ho- ,za.truCie "rganismu wskutek ile - j prawidłowego działania. Stosuje się
-i.... i- rv,.v.o;o,.o I dalania zen szkodliwych substan- je  przy cierpieniach nerek, micdni-

^  Zioła Magistra Wolskiego ze 
znak. ochr. „UROSA", zawierające 
rzadką roślinę indyjską Ortosipho-

dow li przechować przez mii-siące 
zimowe, i wyrzucam y je  na mar
ne..

Um iejętność przechowywania 
produktów spożywczych —  czy 
raczej brak zrozum ienia koniecz
ności przechowywania ich w chło 
dniach— to iedna z najw iększych 
bolączek naszego h*andlu spożyw 
czego, jedna z zasadniczych przy 
czyn olbrzym ich różnic cen posz-

czek nerkowych, pęcherza i wszei- szkół.

22.25 Muzyka sal hi. i tan. w wyko
naniu Malej Ork F. R. W  przerwie o 
godz. 23 00 — Wiadomości meteor, 
dla żeglugi pow.etrznej.

C Z W A R T E K  12 marca 1933 r.
6.30 „Kiedy ranne...". 6-34 Gimra- 

'tyka. 6-50 Muzyka (pt.). W przer
wie o godz. 7.20 —  Dzii . fc por. 7 50 
°rogi na dz. bież. 800 Aud. dla

konaniu Artura Rubinsteina. Koncert 
na cztery fortepiany z tow. ork. w
wyk.: H. Prignari - Sailes. G Le 
roux, N. Rnlet i R  Coppoia. ora ork. 
pod ayr. G. Fret 13.25 Chwilka josp 
domowego.

15.15 "wiad. o eksporcie 1520 
Przegl giełd. lj.ou Koncert Zeiporu 
Manaolir istów „Echo” pod dvr. E 
Gałązki (z Poznan.a). 1600 „Orego- 
fjahki”  — opowiadań,e J. Poraź, ń- 

_ skiej dla dzieci. 16.!5 Muzyga tekka w 
j wyk. salor okr. „Syrena - Rekord z 
udziałem j. Brochwiczu)wny i A. A- 
stona. 16,ij ,Cala Falska śpiewa" —  
konc. Chóru Męsk. Poczt. Frzysp. 
Wojsk, (z  Wilna) 17 00 „Wielk.e i 
drobne wynalazki"- „kornii' i dykta” 
— odczyt, wygi. mz. T. Wojciech aw- 
ski. 17.15 I-szt Audycja z cyklu „Naj
piękniejsze Sonaty W. A. Mozarta’ 
(ze Lwowa). Sonaty: u-dur i a-moll, 
wyk. L. Muenzer. 17.55 Aktualna pog 
gospodarcza 1805 Piosenki w wyk. 
Tadeusza Oiszy. Przy fort. Wt. Szpil- 
man. 18.30 „Film, plastyka, architel 
tura.  18.40 „Jak spędzić Owięto? ’ 
1845 Progr. na dz nast. J8.55 „Na
wożenie i pielęgnowanie ląk warun
kiem dobrych plonów ’, inż. Z. Wno- 
rowski. 19.05 Konc. reki. 19.35 Wiad. 
sport.. 19.50 Pogad. aktualna. 20.00 
Muzyka elegijna w wyk. Ork. P. R. 
pod dyrekcja Olgierda Straszyńskiego. 
20.30 Wyj z książki W. Lipińskiego 
p t. „Wielki Marszalek". 20.45 Dzien. 
wiecz. 20.55 , „Obrona przeciwlotni- 
czo-gazowa” —  ponad.

21.00 TEATR WYOBRAŹNI U wP  
CYCH: PREAiJERA ORYG. 50J-*
CHOWISKA P. T  . NIKO’ YNA”. 
NAPISAŁ HANS KNAN, "RZćŁO -  
AYL / NIEA1IECKIEGO WIYV

21.40 „Nasze pieśni* w wyk. M Ja
nowskiego. W  progr. pieśni E. Pan
kiewicza. 22.00 Konc, sym* w wyk. 
Orkiestry P R. |>od dyr. Fr. Audre. 
M. Poot: Radosna uwertura, J. Jcn- 
gen: Fantazja na terrat kolęd waloń
skich, MorteNans: Iń menoriam M. 
Brusselmans: Rapsod;a famandzka, 
A. Roussel. Suitę en Fa 23.00 Wiad. 
meteor, dla żeglugi powietrznej. 23.05 
Muzyka tan. (p i) .

kich dolegliwościach 
wych.

dróg moczo

w y  tw drnU  M A G I S T E R  W O L S K I  W arszaw a Z łota 14

Dom wypoczynkowy w Warnie
przejme Zarząd Miejski

D w ie  p re m je ry  ś ro d o w e  „T e s s a 1* i „ K o k o “
We środę 11 marca odbędą się dwie premjery: w Teatrze Nowym „Tes- 

sy” i w Teatrze Małym „Koko” .
„Tessa" („Wierna nimfa’) —  to angielska sztuka Margerlty Kennedy 

przerobiona przez znakom tego pisarza francuskiego J Giraudoux, cieszącą 
się olbrzytniem powodzeniem na scenach zagranicznych — arcydzieło w ma 
lowaniu barwnego środowiska, w miarę głęboka i wzruszająca, w miarę 
pełna po-ywającej w e rw  i humoru. Reżyseruje „Tessę" Aleksander We 
gierk.., a szereg dekoracji, pełny nieoczekiwanego rozmachu w rozbudow.e 
niewielk:ej sceny T eatru Noweg i. — stworzyła Zofia Węgierkowa. Obsadę 
„Tessy” +worza Andryczówn Barszczewska, Jarszewska, Nakmieczna, Ni
wińska Sulima. Stępmówna. Bogusiński, Krzewiński, Picheiski, Woszczero- 
wicz. Żiejewski, Ziembiński i inni.

Ostatnia nowość paryskai grana iam z welkiem powod^enier „Koko”, 
Jednego z najświetniejszych dziś młodych oisarzy irancurkich, Marcelego 
Acharda — to środowa premjera Teatru Małego, gdzie „Koko” ukaże się 
w  rezyserji Janusza Warneckiego, jako jego pierwsza praca po dłuższej nie
obecności w Warszawie. Świetną obsadę w głównych rolach twot/ą. ‘ larja 
Gorczyńska i  Jerzy l eszczyński oraz pp. Balcerkiewiczówna, Kajzetówna, 
Brodniewicz, Grolicki, Milecki i Matkowski. -

Dekoracje S t Śliwińskiego.

Wypadki i kradzieże
Bójka na sali tańca. W „Carillon" 

(ga ler ja Luksenburga) doszło do 
bójki w której został pocięty noża- 
nr-' Kazimierz Piotrowski (Radzy- 
mińska 63).

Darmozjad Jan Tomaszewski, 
(Młynarska '22) przyszedł do cukier
ni Stańczyka (.Ordynacka 13) i, po 
spożycia posiłku, oumówił uregulo
wania rachunku.

Spadł x koma. Na ujeżdżaln, 7-go 
pułku ułanów, soadł podczas ćwiczeń 
iłau Janusz Dąbrowski i złamał no-

gp-
Kradzieżc. Z Drzed domu Nr. 2 na 

ul. Granicznej skradziono nw er, po- 
zostawjony przez Mieczysława Ko
narskiego, (śzertk . Dunaj 9).

W  barze Wiedeńskim (Trębacka 
11) została ujęta Marja Orzechow
ska, która usiłowała skraść aparat 
fotograficzny jednemu z gości,

Zatruta środkiem nacennym. P izy  
ulicy Bema 91 zatruła się środk.em 
nasennym nauczycielka Władysława 
Bielska lat 23, którą przewieziono w 
stanie ciężkim do szpitala.

Pobity na ulicy. i ’rzy ul Nowi- 
niarsltiej został dotkliwie pooity i po 
raniony nożami w plecy, 29-letni 
Aleksander Krygier.

Btrajk 40 roootników. W  fabryce 
żyrandoli, A. Marciniak (Wrcnia 23) 
zastrajkowato 40 pracowników, żą 
dając pudwyżk poborów o 30 proc. 
Przebieg strajku spokojny.

Śmierć /. nieustalone) przyczyn,. 
Przy ul. Bialołęckiej 4b, z nieuitalo- 
nej przyczyny, zmaila nagle właści
cielka tegoż domu, 40-letraa Marja 
Wesołowska.

uparzeme. Marja K.iężnpolska, 
handlarka, lat 3o, ( W spólna 20) opa 
rzyla się wrzątkiem.

Postrzelenie. W Goclawku został 
postrzelony przez nieznanych sj raw 
ców 21-lein. Władysław Kolesiński. 
(Grzybowska 27).

ótarus7.ek pod tramwajem Na ro 
gu ul Dzielnej i Zamenhofa pod 
tramwaj Unji „£" dostil się 70-letn. 
Ludwik Popławski (W ilanów) i zo
stał lekko potłuczony.

Trup noworodka. Na cmentarzu 
przy ul. pow sińskiej znaleziono jx>d- 
rzucone zwłoki noworodka płci mę 
skiej.

Ucieczki chłopców Z zaklaou wy
chowawczego im Kajetana Kickiego 
zbiegł 13-)etni Sergjusz Mantyka, 
przyjęty do zakładu na mocy wyro
ku sądu grodzkiego.

Tadeusz Wójcik, lat 14, (Rybaki 
5) uciekł z domu, kierując się praw
dopodobnie do Gdjmi, gdzie chce 
wstąpić do marynarki

Pożai fabryki. W  fabryce maka
ronu .Męd-zyccy Bracia i S-ka" 
(Wolska 6U) wybuchł w  su. :a rri 
pożar, który przerzui ii się następnie 
na poddasze, gdzie, mieszczą się skła
dy fabryczne. Cała suszarnia spłonę
ła. Straty są bardzo poważne,

3 osoby pod tamochodcm Na ro
gu ul. Miodowej i Kapitulnej, tak
sówka prowadzona przez kierowcę, 
Jana Szajko yel Masterczuka, (Ta i- 
gowa 51), wskutek idecstrożnej ja 
zdy, potraciła wsiadające do tram
waju 3 osoby. kpt. żandarmęrji W ło
dzimierza Kuśmita. Maurycego Ate- 
ra. (Nowolipie 61) i M aiję Wojta- 
siewiczową (OkopowTa 41).

Z m a r l i
ś. p. mjr. Ireneusz Branowski, *v 

Warszawie; ś. d. Bolesław Gładych, 
nauczyciel, 1. 68. wr Warszawie; ś. p. 
Aleksander Baszkir, emeryt. L 53, w 
Wai^szawie; ś. p K ’a-a Pydynkov> - 
ska, w Rypinie; ś. p. Wacłav Karol 
Lau, chemik farb, 1. 57, w Warsza
wie; ś. p. Witold Marjan Butrymo- 
wicz, inż., 1. 30, w Brześciu n<B.; 
ś. p. Mieczysław Szerf, przemysło
wiec, 1. 54, w Warszawie; ś. p. Cze
sław Jatkowaki, inwalida woj., 1 49, 
w Warszawie; ś. p. Juljan Zaborow
ski, 1. 65, w Warszawie; ś. p. Marja 
z Cisiaków Wesołowska, wdowa, 1. 
39, w Warszawie; ś. p. Zofja Natnl- 
ja z Orlikowskich Świeboda wdo
wa, w Warszawie; ś. p. z Dobrowol
skich Władysława Kochlerowa, 1. 57, 
w Warszawie

W czoraj odbyło się zebranie 
likw idacyjne komitetu budowy 
domu wypoczynkowego im. króla 
W arneńczyka nad Czarnem M o
rzem w  W 'arnie, przeznaczonego 
dia pracowników m. stoi W ar
szawy. Stosownie do umowy za
w arte j m iedzy Zarządem  M ie j
skim i Zw iązkiem  zawodowym  
pracowników sam orządowych (u- 
rzędp ików ), budowę domu i 
eksploatację p ierw szego sezonu 
w  r. z prow adził powyższy ko
mitet, złożony z pięciu przedsta
w ic ie li każdej ze stron.

Dom miał być własnoscTą 
Związku zawodowego pracow n i
ków samorządowych. Umowa 
przew idywała jednak możność 
zrzeczenia, się przez zw iązek tytu 
łu własności, co też obecnie zw ią
zek uczynił. Dom przejm ie Za
rząd M iejsk i i bedzie go  prow a
dził ju t  w  tym roku,

M ając dużo pracy w innych 
dziedzinach, zw iązek nie chciał

2  m i l j o n y
Fundusz Budowy Pomnika Mar

szałka Józefa Piłsudskiego w War
szawie osiągnął na dzień 15-go ub. 
m. ogółem zł. 2.258.064,70.

obarczać się dalej prowadzeniem  
placówki poza granicam i pań
stwa-, a pozatem koszty prowa
dzenia domu, zw łaszcza wmbcc 
wysokich ra t am ortyzacyjnych, 
włożonych w budowę, m ogłyby ob 
ciążyć nadm iernie gospodarkę f i 
nansowa związku.

11-57 Sygnał czasu. 12 00 Ilcjnnl z 
Wieży Mariackiej w Krakowie. 1203 
Dzien. poludn. 12-15 Poranek muzycz
ny dla młodzieży szkół pow. (z Poz
nania). P. Maszynski: Kulig, Si A\o- 
niuszko: Piesn żołnierska, B Walew
ski. Pije Kuba — wyk. chór „Arion--. 
L. Różycki- Melodia, F. Mendelssohn:
Pieśń bez slow op. 53 Nr l   wyk.
D. Danczowski. St. Lipski: Cichutko, 
St. Niewiadomski: Słonko, J. Gall:
Wracaj   wyk. M Kisielewska. F.
Nowowiejski; Do lasnych warkoczy, 
St. Kazuro: Krakowiak wyk. cho1- 
„Arion--. Fr. senubert Moment mu- 
sica1 op 94 Nr. 3, Starofrancuska pieśń 
ludowa — wyk. D, Danczowski. Jo
hannes brahr.'« Kołysanka i Serena
da wyk M. Kisielewska. 1300 Utwo
ry J. S. Bacha, (.pł.): Toccata C dur 
(w  opracowaniu Bussonhego) w wy-

JCJHA

Jakie są przyczyny
Drożyzny ryb w Warszawie

W edług danych posiadanych 
przez oddział aprow izacy jny Ko- 
m isarjatu  Rządu, rynek ryby kra
jow e j w W arszaw ie nie wykazuje 
w dziale najpopu larn iejszych ga
tunków, t. j. karpia, zwyżki w 
porównaniu z r. z. A larm ujące 
wiadomości o nadm iernie wyso
kich cenach żywego karasia w y 
nikają stąd, że jes t to obecnie 
nowalijka, której cena dochodzi
ła do 3 zł. 50 gr —  3 zł. 80 gr. 
w detalu, Ilości karasia na rynku 
są n iew ielk ie, n ieprzekraczające 
kilkuset kg W ygórow aną ceną 
karasia popraw ia ją  producenci 
niewysoką cenę karpia, Który 
sprzedawany jes t po zeszłorocz
nej cenie w  tym samym czasie.

Oferty na nrowadzenie Onery
sk ład ać  m o żn a  do 31 b. m.

Prezydent m stoł. W arszawy 
podaje do publicznej wiadomości, 
że zgłaszanie i przyjm owanie 
o fe r t  na prowadzenie Opery w 
sezonie teatralnym  1936'37 odby
wać się będzie do dnia 31 marca 
r. b. O ferty  w inny być składane 
na ręce w ice - prezydenta miasta

inż J Pohoskiego (ratusz, ul. Se 
nato-ska 14).

W arunki, dotyczące prowadze
nia Opery, są do p rzejrzen ia  w 
wydzia le ośw iaty i kultury Za
rządu M iejskm go (Koszykow a 9 
od g. 12 do 14).

Kiedy zniesiona będzie
Nocna tary^ w taksówkach?

Sprawa ewentualnego zn iesie
nia nocnej ra ry fy  w  dorożkach 
samochodowych w iąże się bezpo
średnio z ogólną zniżką ta ry fy , 
która, podług zdania zaintereso
wanych, będzie m ożliwa dopiero 
po przyznaniu przem ysłow i doro
żek eamocnodowych u lg w  obcią
żeniach podatkowych i innych o- 
płatach oraz po obniżeniu ceny 
benzyny.

Zniesienie samej tylko nocnej 
ta ry fy  wym agałoby ju ż teraz prze 
robienia liczników. Obarczyłoby 
to każdą taksówkę wydatkiem  w 
wysokości około 50 zł., na który 
to wydatek przeważająca w ięk
szość włrńc. taksówek obecnie 
nie stać. W' razie połączenia te j 
sprawy z .ogolna zniżką ta ry fy , 
liczniki wymagałyby przeróbki 
tylko raz jeden, a nie dwa razy.

W  ub. tygodniu, za wyjątk iem  
karasi żywych, zniżkowały w szy
stkie gatunki ryb, nawet żywe 
szczupaki i liny, co tłum aczy się 
zw iększoną podażą, któta prze
kroczyła obecnie tygodn iow ą nor
mę 50,000 kg.

Tegoroczne zim owe połowy 
(pod lodem ) wobec słabych m ro
zów, są stracone (Pom orze, W i- 
lefiszczyzna i P o les ie ) i w  po
szczególnych tygodniach średnia 
podaż ryby jez io row e j i rzecznej 
w ynosiła  tygodn iow o zaledw ie 
8 000 kg Tego  rodzaju  zm n iej
szenie pudaży w yraziło  się w 
zw iększonych cenach, które obec
nie w raca ją  ao normy, za w y ją t
kiem karasi żywych, których ce
na jednak nie je s t  żadnym m ier
nikiem ceny ryb  w  W arszaw ie.

K arp ie  sprzedawane są w  deta
lu od 2 zł. do 2 zł 10 gr. za kg. 
z tem, że w sklepach śródmieścia, 
w  których is tn ie ją  specjalne u 
rządzen.a, górna gran ica te j ce
ny dochodzi do 2 zł. 20 gr., a 
w ięc do cen ze styczn ia r. z. D zię
ki uregulowań.a sprawy noto
wań ceny ryb w  W arszaw ie przez 
oddział aprow izacy jny Kom. R zą
du w raz z Zrzeszeniem  Gospo
darstw  Stawowych R. P., ceny 
najpopu larn iejszych gatunków 
ryb u lega ją  normalnym waha
niom, przyczem  różn ica m iędzy 
sezonową znizką jesienną i nor
malną zwyżką w iosenną nie prze
kracza przy  karpiu 30 gr. na kg.

Konfiskata „Płomyka”
Korru jarjat Rządu zarządził za

jęc ie  N r  25 czasopisma „P ło 
m yk", o którego bolszew ickich 
tendencjach pisaliśm y

APOLLO: Jego wielka miłość" 
A T LA N T IC : „Kapitan Blood" 
ADRIA: „Manewry M.iosne’’. 
AMOR: „Szanehaj", „Tajemnicza 

Dama".
ACRON: „Idziemy do azczęśde"

„Nowi Ludzie”.
ANTl.NEA: „Krew Cyganaka", .Bu

rza” .
AS: „Kuszenie szatana", „Młode 

crły” . * •;
B A ŁTY K : „Należę do Ciebie". 
CASINO „Zew krwi” .
CORSO. „To Jubia mężczyźni" —

. C VVj 3.
;a PITOL: „Dodek na fronda".

COLOSSEUM (auże): „BuHak * 
iąd W ołgi" ; występy cyrkowa 

COLOSSEUM MAŁE: „Pieśniarz
.Yarszawy".

CZa R Y : „Urojony świat” , „Na dnu 
oceanu” .

EUROPA: „ZlotowOsv Brzdąc- 
LU TE : ,Rap«odja Banyku", „W  la 

sku wiedeńskim” .
ERA: „Całe miasto o tem mówi' i

dod.
F ILH ARM CNJA: .Mazur". 
FORUM: „PieKlo" i „Pechowcy". 
FA M A : „Gabinet figur wosko

wych-
FLO RID A: „Pat i Pataehon, jaku 

lezdomni". „8 godzin Dra Morganr" 
HOLLYWOOD: „Pod palącem nie

bem Argentyny”.
HELIOS: „Mała Mateczka" i dod. 
I TALIA:  „Noe weselna" i dod 
KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA: 

„Antek Policmajster**.
KOM ETA: „Nasze Słoneczko". , 
LOS: „Niedokończona symfonja”. 
M A .)F s llC : zu-t zin-Uzau“ .
MARS: „Kochaj tylko innie”  i dod. 
MEWA ieąuoia” i „Księżniczka 

przez 30 dni“ .
METEOR: „Kwiaciarka z Prate-

ru i „Skandale miljonerów". 
MIEISK1E: .Burza -.ad Andami" 
MASKA. „Otatni sygnał’ i „Kry 

jówka Sacześda” .
MUCHA: '„Sing Sing“
METRO: , Szir-lL-szirim".
„NOWA TOMBOLA” : „6 la* miło

ści” . .Pojedyr.el ze śmiercią”.
OKJ PRASKIE: Golgota.
P.AN: „Pan Twardowski".
PE T IT  TR IAN O N : „Mężczyźni

wolą mężatki**, „Siostra Marta jesi 
szpiegiem**.

PO PU LA R N Y : „Wesoła wdówka" 
i rewja.

PRAG A: „Anna Carrev“ , i rewja. 
RlAćiTO: „Oskarżam Cię, Matko" 

(La  Maternełle).
RAJ: „N a  fali wspomnień".
LE N 4. Pat i Datachon —  iazban- 

dyści i film ooiski.
RO XY: , Oczy cza ne“  i dodatki 
ROMA (Nowogrodzka 49): „Cho

pin piewca wolności".
SFINKS: „Dawid Coperfield" i re

wja.
SOKÓŁ: Karjera”  i dod.
S TYŁO y F: „Miłosne Niespodzian

ki".
ŚW IArrOW,D: ..Koenigsmąrk" 
SWFAT. „Czarne oczy".
'O N : „Zaczęło się od pocałunku" 
UCIECH; „W  walce z caratem 
UNJA: „Folies Bergere" i rewja

n B o n m n n B

Ogłoszenia dretone 
HEBLE 100 ZŁ 7 Ś Ś
sypialń; a. stołowy, gabinet skrom
niejszy 50. Nowy-świat 30, róg Pie
rackiego.

M F f i l  I" solidne tyłLo od wytwór- 
I IC U l. L  cy Rzadzińskiego, Moko- 
t owska 73 róg Placu Trzech Krzy
ży najtaniej poleca: Stołowe, Ga- 
b:nety, Sypialni?, Tapczany liigje- 
niezne, tauizerskie, Fotele klubowe, 
Sztuki pojedyncze.
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Tajemnica skrzynki pocztowej tle 13
Jak p. Barra urządzał lekcje stenografii u Grudziądzu!

W  jednem z pism w arszaw -1 
skich ukazało się ogłoszenie, żt 
poważne przedsiębiorstwo poszu
kuje pań i panów, celem  samo
dzielnej pracy b iu row ej, we wszy 
stkich miastach i na p row incji, 
obiecujące reflektantom  m iesięcz
ne wynagrodzen ie w wysokości 
160- -200 zł., a nawet w ięce j, za
leżnie od kw a lifik ac ji. Od zgla-

I m e posiada żadnego zezwolenia z 
Kuratorium  Szkolnego.

Jak po lic ja  w  czasie przepro
wadzonych badań stw ierdziła  —  
wpłynęło do skrzynki pocztowej 
50 szm k podań o pracę. W  37-miu 
wypadkach dołączono żądane 
znaczk, wartości jednego złotego,
Barra naturalnie. w ym ien iał 
znaczki na gotowkę, gotówkę su- 

S iejących  sie żądano równocześ- żyw ał d la  siebie a zg ła sza ją cym ' wynagrodzeniem  m iesięcznem  60 
nie przesłania jednego złotego w  się nie udzielał żadnej odpow ie-j zt. Pańczakówna m usiała jednak 
znaczkach pocztowych. Podania dzi, W  czasie rew iz ji u B arry  za- wkrótce z posady te j zrezygno 
m iały być k ierowane pod adre- kwestjonowano 50 próśb o udzie- wać, bc Barra n ietyiko że nie 
sem „Grudziądz, Bkrytka pocz- lenie posad nadesłanych głów nie

powielaczu i pobiera za nie po 2 
zł. za egzemplarz. M aszyny do
tąd jednak nie ma, ani te ż  p ie
niędzy, potrzebnych do zakupie
nia tejże.

Jeden z takich kursów próbo
w ał Barra za łożyć w  Chełmnie, 
dokąd na kierowniczkę zaangażo
w ał swro ją  b. uczenice Pnńcza- 
kównę H elenę z Grudziądza za

towa nr. 13“ .

R zecz zrozum iała, że ogłusze
nie tak iej treści zainteresowało 
w ie le  osób, któżby bowiem dziś, 
przy olbrzym iem  bezrobociu, nie 
chciał zarobić 160— 200 zł., a 
nawet i w ięce j Poczęły w ięc  do 
Grudziądza napływać zgłoszenia. 
W płynęło ich ju ż dość dużo i nie
w ą tp liw ie  w T ływ ałyby w  dalszym 
ciągu, gdyby tajem nicą skrzynki 
pocztowej nr. 13, nie 
policja .

z M ałopolski oraz W ojew ództw a 
W arszawskiego.

Badany przez no lic ję  Barra 
tłum aczy się tem, że nia chciał 
wprowadzać nikogo w  błąd, ani 
też nie usiłował dokonać oszu
stwa. Zgłaszający się roflektan- 
Ci m ieli sam odzieln ie udzielać, 
lekcyj z dziedzin handlowych i 
werbować na podobne kursa 
uczniów. Z czesnego, k foreby 
uczniow ie wnłacali m ieli w łaśnie

za ję ła  się stworzyć sodip obiecany zarobek.

Barra tw ierdzi, te  nad wszysl- 
In gercncja  w ładz doprowadziła kin”' udziela jącym i w  ten sposób

lekcji, chciał m ieć nadzór, dalej, 
że pragnął wszystkim  staw ić do 
dyspozycji maszynę do pisania 
oraz dostarczyć podręczniki swe
go w łasnego pomysłu um ożliw ia
jące udzielanie lekcji. Podręezn i-

do srw.erdzenia, i e  inserentrm  
tego  ogłoszeni? był n iej. Konrad 
Barra, nie posiadający żadnego 
przedsiębiorstw?,, prowadzący je 
dyn ie biuro próśb i podań, poza- 
teli* trudn iący się udzielaniem
lekc ji s ten ogra fji, na co jednak ki wykonu j”  sam, odb ija jąc je  na

- t o m a r y c k t e  h o l  2
W  Kfnle „Słonce” we Lwowie

LW Ó W , 10 3. W  Sądzie Okrę
gowym  we Lw ow ie  toczyła się w  
poniedziałek rozpraw a przeciw  
w łaścicielom  kina „S łońce", mał- 
-onkom Starkom, oskarżonym o 
n ieodprow aćzen ie do kasy m iej
skiej podatku w idow iskow ego w  
kwocie 2.669 zł. 45 gr. oraz opłat 
na rzecz Funduszu Pracy w  kwo
cie 825 zl. 7 gr, i na rzecz Czer
wonego K rzyża  w  kwocie 66 zł. 
15 g r.

W  czasie rozpraw y omawiano 
hom eryckie boje, ja k ie  staczali 
oskarżeni przy pomocy swego 
krewnego, Pinkusa Seifa , z kon
tro leram i m agistratu, Funduszu 
P racy  i Czerwonego K rzyża . W  
chw ili, gdy k tóry  z nich zjaw ia ł

się w  kin ie „S łoń ce", gasło św ia
tło i ?zły w  ruch kułaki i pięści, 
które spadały na g łow y  i plecy 
kontrolerów .

W yrzuconych kontro lerów  „od 
s taw ia ł" za drzw i S e if, k tóry z 
zapałem pom agał Starkom. S e if 
w ykręcił się za sprawy dzięki 
am nestji. Starkow ie natom iast 
zasied li na ław ie  oskarżonych.

N a  rozpraw ie proaiirator, w o
bec stanowiska oskarżonych, mu
siał powołać się na orzeczenie 
Sądu N a jw yższego , iż  w łaścicie le 
loka li w idow iskow ych  są inkasen
tami podatków j opłat. Rozprawę 
odroczono do 23 b m celem  po
wołan ia w  ch arakterze świadka 
głów nego buchaltera m agistratu.

Doprow aćzM i bank cło upadłości

Członkowie rody nadzorczej
TO R U Ń , 10. 3. Przed Sądem 

Okręgowym  w Toruniu odbyła 
się rozprawa przeciwko pięciu b. 
członkom rady nadzorczej Banku 
Ludowego w W ąbrzeźn ie, oskar
żonych o doprowadzenie tego 
b inku do upadłości. N iektórzy z 
oskarżonych zaciąga li pożycz, i 
na cele osobiste, s ięga jące 60.000 
zł., nie dając należytej gwaran
c ji. W  ten sposób narażono Bank 
na straty na sumę, przekraczają
cą 200.000 zł.

Po zamknięciu .przewodu są
dowego ogłoszony został wyrok, 
mocą którego g łów ny sprawca 
nadużyć* Jan N adolny i An ton i 
Makowski skazani zosta li na ka
rę w ię ż e n ia  po 3 lata i utratę 
praw obywatelskich na okres ła t 
5, ZoS ich w spóln icy zostali ska
zani na karę w ięzien ia  oa półto
ra roku do dwóch lat. W wysttuni 
zasadzonym zmn ejszono karę na 
podstawie am nestji do połowy.

zgłosił zam ierzonego kursu do 
odpowiednich w ładz, ale rów nież 
nie zapłacił komornego za. lokal, 
w których lekcje się odbywały.
, W ładze policyjne, po przepro

wadzeniu dochodzeń, sk ierowały 
sprawę do sądu, oskarła jac Bar- 
re o oszustwo.

Lód na zatoce
o b n iża  te m p e ra tu rę  

na H elu
PUCK, 10. 8- (P A T .). Rzeki, któ

re pa całyct Kaszubach bardu z n * «  
ni* wezbrały, ostatnio supehue opa
dły i  płyną nonoalneni łożyskiem, 
również poziom wód na bagnach i 
torfowiskach znacznie opadł. Mgły, 
któro dawały się we znak na mo
rzu poiskiem, ze zmianą kierunku 
wiatru na wschodni i nieznacznym 
spadkiem temperatury —  ustąpiły.

Lud w zatoce Puckiej trzyma się 
nada’ na olbrzymiej jeszcze prze
strzeni bo od Pucka, aż prawie pc 
Jastarnię na Helu. U lega on syste
matycznemu kruszeniu, alt, spowode 
słabego wiatru i spokojnego morza 
kruszy się bardzo wolno.

Lód wpływa na temperaturę na 
wybrzeżu, gdyż unoszące się masy 
zimna a nad jego po** ieizchni, utrzy
mują temperaturę zniżkową w  oko
licach Pucka i półwyspu Helskiego.

Badan:* ju t ;  przyleciały
Wróźfcy wczesne] wiosny

Z A LE S Z C Z Y K I, 10. 3. Jakkol
w iek  kalendarzowo znajdu jem y 
się jeszcze w  porze zim owej, na
w iedziła  w dn.u w czora jszym  
miasto nasze silna w ichura z u- 
lewnym  deszczem przy  akompa
niamencie grzm otów  j błyskawic, 
jakich nic pam iętają o te j porze 
najstarsi m ieszkańcy naszego mia 
sta. R o lr ic y  p rzepow iada ją  w o
bec tego z jaw iska wczesną w ios
nę, gdyż w  dniu następnym uka
za ły  się na nieboskłonie stada 
bocianów j p rzyby ły  też szpaki.

Tak  wczesna w iosna w  naszej 
połaei kraju  ma bardzo doniosłe 
znaczenie dla tu tejszego sadow
nictwa i warzyw niciws., Które 
zaspakaja potrzeby wczesnych o- 
w oców  i ja rzyn  najdalszych za- 
1 ątków Polski. W  razie norm al
nego postępowania c iep le j pogo
dy ju ż  od teraz, należy się spo

dziewać w drugiej połow ie m aja 
pierwszych zfciorów czereśni, zaś 
z końcem m aja p ierw szych  po
m idorów gruntowych.

Jakkolw iek m orele w  na jw ięk
szej części ucierp ia ły  spowodu 
silnych mrozów, to mimo to jest 
nadzieja, że w  razie c iep łe j w ios- 
i y  będziemy m ieli m ały zb ió- 
tych owoców z sadów położonych 
w  dolinach, w których kw iaty  
spow odu słabego rozw in ięc ia  „ ię  
z mrozów tych W e ucierpiały. 
M imo to m rozy w yrządziły  szko
dę w  drzewostan ie na blisko xł. 
5Ó0.G00.

T ak ie  na urodzaj w inogron  ma 
wczesna w iosna bardzo duży 
wpływ, gdyż kw itn ięc ie  odbęazis 
się o jak ie 2 do 4 tygodn ie w cześ
niej, a tein samtm też i do jrze
wanie.

W c i r l w i . a  w a l k a
strażn ika z przem ytnikam i

S A N O K , 10. 3 Strażnik g ra 
niczny W ładysław  Zając z Bu
kowska udał się, celem  pochwy
cenia przem ytn ików  z Kontraban
dą, do w*sf Kam ienne, gdzie  rze
czyw iście w  nocy zetknął się z 
grupą kilku przem ytników , w io 
zących T iwar, przem ycony na sa
niach. Strażnik, chcąc spotka
nych zatrzym ać, rzucił hasło: 
„S tó j ! “  . zaśw iecił latarkę elek
tryczną, w czasie czego u jrzał, iż 
jeden z przemytników* uzbrojony 
był w  rew olw er, k tóry trzym ał w  
ręce.

P rzem ytn icy szybko zb liży li 
się do strażnika, który ciosem 
karabinu w ytrąc ił rew o lw er z 
ręki przem ytnikow i, został jed 
nakże w  tym  samym momencie 
uderzony kołem w  głow ę z tyłu. 
a następnie powalony na ziem ij 
i schwytany ja  gardło. N astąp i

ło szamotanie, w czasie którego, 
wobec p rzew agi liczebnej i m i
mo obrony, zabrano strażn ikow i 
karabin tak, że tylke sam pas ka
rabinowy pozostał w  ręku straż
nika, Po tym fakc ie  przem ytnicy 
zb ieg li, a strażn ik w yczerpany 
fizyczn ie  walką, nie m ógł ich 
skutecznie ścigać.

Zawiadom .ona policja  przyby
ła na m iejsce czynu i tu znale
ziono rew o lw er nabity, czapkę cy
wi l ną oraz grubą laskę. Idąc za 
śladami, znaleziono nadto w  ku
pie nawozu na polu dwa worki z 
pieprzem  w  ilości około 80 kg  W  
czasie wstępnych dochodzeń przy 
trzym ano i osadzono w* w ięzien iu  
Iwana Paszkiew icza, Iwan? Osiu- 
raka j M ichała K o łow atego , ro l
ników z Przybyszow a koło Bu
kowska.

Zafścta z żydami
Na jarm arku

„t>zteń Pom orza* donosi:
„N a  sesji wyjazdowej Sądu Okr. 

w Chojnicach- odbjtej w dniu 5 b. 
m. w Więcborku, toczył się proces 
© zajścia antyżydowskie, które mia
ły miejsce na jarmarku ogolnym w 
dniu 10 grudnia 193b r.

Tło sprawy było następujące: 
Grupa ludzi pozemiejscowych, za

mieszkałych przeważnie w  powiecie 
wyrzyskim, wszczęła awantury z 
nandeieaan.' żydowskiomi, bijąc ich 
i wywracając stragany W  ruchawce 
tej brało udział ok- 300 osób. Poli
cja, zaw*ezw*una do przywrócenia po
rządku i bezpieczeństwa, nie mogła 
zlikwidować, tak wielkiego zbiego
wiska. Podniecony tłum ruszyt po
chodem z rynku na ulicę gen Halle
ra, gdzie wybite okno wystawowe 
żyda Szansie Ledprmanna, dokonu
jąc przytem kradzieży.

Na rriejscf ekscesów przybyły dal
sze oddziały policyjne, przy pomocy 
których, spokój został przywrócony. 
Policja zaaresztowała kilka osób.

W  wyniku rozprawy sądowej a- 
reszi^owani uczestnicy zajść skazani 
zostali jak następuje: P  smar Miko-

w  Więcborku
łaj bez stałego miejsce zar* leszkanla 
na kare łączrą 1 rok i 3 mie*- wię
zienie Ramp Kurt Franwszek per; 
stałego miejsca zamieszkania na ka
rę łączn*. jednego roku, Budnik A n 
toni robotnik zamieszkaiy w powie
cie wyrzyskim na 7 miesięcy. Ban 
nek Ann, z Więcborka, ul. Góra 
Zamkowa na 7 miesięcy. Grabowsk 
Konstanty z pow. wyrzyskiego na 
3 miesięcy. Młodzik Jan, robotnik i 
Miodzikowa kofja  z Więcborka na 
karę 6 miesięcy więzienia i 10 zło
tych grzywny z zawieszeniem wyko
nania kary na przeciąg 3 lat. Wie- 
szałkowski Hieronim z pow. wyrzy
skiego został uniewinniony d la ' bra
ku dowodów winy".

Postrzelenie
Pod wsią Truskawka, pow. war

szawskiego, do idących z lasu ze 
skracizionetr drzewem Franciszka Pię
ty i Stanisława Żebrowskiego, ktoa 
strzelił z dubeltówki. Ztodzieje leśni 
porzucili skradzione drzewo i poczęb 
uciekać. Osobnik oddał kilka itrzalów 
za uciekającymi, oou raniąc. Piętę ze 
wzglęau na ciężki stan, przewieziono 
do szpitala w Warszawie

Bracia (lubscy postrzelili
niewinnego Banesfóka

Pod wsią Kom ornica, gro. Ze« 
grze, do dwóch osobników szyku
jących  się do odpłyn ięcia z  ła 
dunkiem drzewa n? łodzi, pod
szedł K azim ierz  Banasiak, p ro
sząc o p -zew iez iem e na drugą 
stronę. Obaj osobnicy, którzy 
znafdow ali się w  łódce, zabrali 
p rzygodnego pasażera. Gdy lodź 
odbiła od brzegu, padło nagle, 
szereg strzałów  w  kierunku łodzi. 
N? drugim  brzegu osobnicy w i
dząc, że Banasiak je s t  ranny, w y
rzucili go na brzeg, sami zaś z

b iegiem  N arw i odDłynęli.
Okazało się, że Banasiak został 

postrzelony przez brac i Francisz
ka i Józefa  Dubskich, którzy 
udzie lili mu pierwszej pomocy i  
zaw iadom ili po lic ję  o wypadku, 
m eldując jednocześnie, że byH 
Drzekonar.i, że Dostrzelili złodzie
ja  drzewa. Za złodziejam i, którzy 
zb ieg li łódką, zarządzono pościg, 
w  wyniku którego obu zl to ie jów  
ujęto. Pą to : Stefan Sawica. Bro
nisław  Sm ogorzewski.

A B C  sporloi/re
PRZED ROZGRYWKAMI 
G MISTRZOSTWO J u l

Ligowe rozgrywki piłkarski o mi
strzostwo Polski rozpoczną się ó-gc- 
kwietnia. Do 14 czerwca trwać bęJ? 
rozgrywki w osennr, pcezem nastąr 
awun.ies.ęczna przer„*a do 16 sierp 
nia, w  którym to dniu rozpocznie się 
serji jesienna i  trwać będzie dc 11-go 
października.

W  ciągu kw ieim a oduędą Się 
W Warszawie następujące mecze li
gowe: f  —  Ltgja —  Dąb, 19 — War- 
rzawianka —  Wart? i 26 —  Legja —  
Garbarnia. ? maja Warszawianka 
spotka się Z W J a  a 10 maja Legja 
grać bęczie z Rucnem 
MISTRZ ŁC TV V W  GRACH SPOR 
TOW YCH GOŚCIEM W ARSZAW Y 

Warszawsk; AZS organizuje 18 i 
19 b m zawody w gruch sportowych 
z udzirfem drużyn kobiecych i mę
skich siatkówki i koszykówki Univer- 
sitates Sports (R :ga) — n isirza Łot
wy, stołecznej Polonii i AZS.

7av.*odv oihywać się btdą w  sali 
Polskiej YMCA przy ul. Konopnic
kie). Początek zawodów o godz. 19 
w ooa dni.

ANGIELSCY PIŁKARZE 
NA ŚLĄSKI’

Krakowska Wisła obchodzi w roku 
bieżącym jubileusz i z te, okazji spro
wadza do Krakowa na 21 njaja ma
ną drużynę pierwszej ligi angiciskie. 
Chelsea (Londyn)

W  związku z powyźszwr mistrzów 
ska drużyna Polski, śliski Ruch robi 
starania o rozegranie icdnego mec: 
z Anp ikani. Decyzja Arglik y co de. 
projektu Re hu nastąpi u* naibhższych 
dniach. Z Polski piłkarze londyńscy 
wyjadą na tournee do Danj; i Sowie
tów.

z j a z d o w c y  a i i s t r ] a CCY  
. — w  zak opa łem

Delsey ciąg narciarskich mistrz os tu 
Polski, mianowicie komhmacja alpei 
ska, wyznaczoną jest na dn. 13— 15 
w Zakopanem.

N- konkurencję tę wołynęb zgło
szenia zjazdów ców austi jaak>cl. oraz. 
zav*cdników niemieckiego klubu HD\ 
w Czechosłowacji, ze słynnym Hott- 
manem na czele

3( .000 D iA  TW ÓRCY 
IGRZYSK OJMP11SK1CH 

Twórca nowoczesnych igrzysk oBm- 
Dijskich, bar. F:otr de Coubertia, *- 
trzymał nd francuskich związków 
sportowych szczególne wyróżnienie, 
związane z nagrodą 30.000 I r  sa 
zasiugi Dołożone na polu sportu.

iednoczesnie w  icćnym ze sztok- 
hoi nskich dzienników ukazał, sie 
wiadomość, że de Coubertin znajduje 
się dosłownie w  nędzy. Kwestię po
mocy finansowej dlu twórcy neoomr- 
pizniu poruszono już w cza ne zimo 
\ -ej oiimpjady w  Garmisch-Parten- 
kirćhen. ji

Z  l e a ' * u u i

Owa przedstawienia repiezeaUiy^
„Komedji Francuskiej”

Najdotkliwsza bodaj bolączką 
teatru j «3 t  je g o  przyw iązan ie do 
stałego m iajsc? Jaśli kogoś nie 
stać na podróżt zagranicę, skaza
ny je s t na Oglądanie przez całe 
życie tylko tych kilku teatrów*, 
które znajdu ją  się w* jego  mieście. 
Po paw nyni czasie byw alec tea
tra lny  zna już, jak w łasną kie
szeń, wszystkich ak to row . wie 
czego oczekiwać od reżysera X-a, 
a czego o-d dekoratora. Y-km I nie
raz rdarsa się, że k iedy chodzi o 
u tw ór znani", “ J starczy p rzeczy
tać nazwiska wynonaweów i ra ty . 
te ra , aby zgory  wyobrazić sofcie 
charakter przedstaw ienia. K s iąż
ki są tłumaczone, muzyka idzię  na 
cały św iat, kino przezw yciężyło 
trudności ję zyk o w e , jeden teatr 
pozostał n iewolnikiem  sw ojej pu
bliczności, a publiczność niewól* 
r.ikitm  sw ojego teatru. D latego 
kwestja przedstawień wym ien
nych pom iędzy poszcaegóineinl 
krajam i jes t sprawą dużej donio
słości i  powir.no się czynić w szj it 
ko, aby p rzezw yciężyć  rozlicznu 
trudności i o tw orzyć dla teatru 
nowe, szersze drogi. Nasz kontakt 
z teatram i obcemi ourunrcaa sie

do tego, i e  ten esy i nny reśyaer- 
uda. się. na studja zaeranicę. aby 
wzbogacić sw oje dośw.adczsnic. 
Takaamo aKtorzy. I  to wszystko. 
A le  naszego teatru nie zna ani 
Berlin , ani Londyn, ani Paryż, «  
i my ma wiemy, jak  tam pracu
ją. Czy potrzeba dodawać, jak 
wielką jes t dla nas stratą, że za
gran ica  nie zna W ysockiej, Sol
skiej, Solskiego, Jaracza, Stępów 
skiego. że n igdy nie w idzia ła  Ka- 
m ińak'ego i F renk la? A  z drugiej 
strony, ile  my tracutny. znając ze 
słyszenia tylko wielkie, nazwiska 
scen francuskich czy niemieckich, 

2  tych w zg lędów  w izy ta  „Ko- 
m td ji F rancu sk ie j" była  pomy
słem jaknajszczęśliwssym . Zapel- 
n.ona w  ciągu dwóch dni w idow 
nia Teatru  Polsk iego na jlep ie j 
św iadczyła o ogromnem zain tere
sowaniu publiczności, cnyba ty l
ko w  pewnym  procencie snóbis- 
tycahwn O sław ie i tradycjach  
„K om ed ii F rancusk ie j" nic trzeb- 
wspominać, są zbyt ziu r.e. Yf Cią
gu kilku ostatnich lat pierwsza 
ocenn F ran c ji p rzeżyw ała  ostry 
kryzys. Atakowano je j  konserwa
tyzm. zarzucano niedopuszczanie

młodych s ił aktorskich. P ir ę  zna 
korni to śd  porzuciło Dom Mo- 
lić re ‘a, jedn i dla kina, inni. jak  
C eey lja  Soceł, dla muaic-hałlu i 
teatrów  bulwarowych. M ówiono 
ju ż o rupełnej ru in ie Kom edii 
A le  wymow-a tradyc ji posiada w i
docznie zbyt w ielką siłę, bo pod 
nową dyrekcją, zasilona młodem 
pokoleniem  aktorskiem , przezw y
ciężyła  „K om ed ja  F iancuska" 
chw ilow ą słabość i w raca do daw
nego blasku.

Dwa przedstaw ien ia  „K om ed j. 
F rancusk ie j" p ozw o liły  nem w  
przybliżeniu zorien tow ać aię, nu 
czem polega urok i wym ow a tej 
s e tn j. P rogram  ob jął wyłączn ie 
utwory koroedjowe. P ierw szego 
dnia Sj rżeliśm y M u 6 u e t ‘a:  
„ N i ę  i g r a  s i ę  z m i ł o ś c i  ą“ , 
orua jednoaktówkę G & r a l d y ‘c- 
g  o „\V i e l c y  c h ł o p c  y " ,  na
za ju trz  —  „ I g r a s z k i  t r a f u  
i m i ł o ś c i "  M a r i v a u x  i 
„ S i e l r a o s t w a  S k a n e n a"  
M o l i e r  e'a. T rzeba przyznać, że 
program  został pomyślany św iet
nie —  cztery utwory i cztery róż
ne style kom ediowe. Szkoda jed 
nak, że trudności zapewne natury 
technicznej nie pozw oliły  naszymi 
gościom  na odegran ie jednej kla
sycznej traged ji W rażanie byłoby 
nieporównanie- pełm e.sze-

W antraktach siyszalo się za
jad łe  dyskusje na temat, jak i te 
a tr je s t lepszy: nasz, czy francu
ski? Zdaje mi się, ze takie posta

w ien ie  kw estjl nie ma najm n iej
szego sensu „K om ed ja  Francu
ska" pokazała nam tylko część 
swoich aktorów  i część swojego 
stylu. S tw ierdzen ie za le t i uate 
rek togc fragm entu  nie pozwala 
jeszcze na osądzanie całości. Ża
łu je bardzo, że nie w idzia łem  g ra 
nej u nas n iedav no kom edji Mus- 
s e f i  „ N i »  ig ra  się z  m iłością ". 
Podobno nasze przedstaw ien ie by
ło ciekawsze i ży-wsze od  francu 
skiego. W ierzę  temu zupełnie. 
M ussęt w ypadł w  „K om ed ji F ran 
cu sk ie j" na jsłab iej. N ie  było  w  
nim. romantywnu, i  mimo t«n p ff 
l rzm iał sucho i n ieęo oztywpo, 
były  też usterki aktorskie. Zato 
trzy  pozostałe u tw ory w ypadły 
św ietnie. Sym patyczna jednoak
tówka G era ldy ‘ego, sama <n sobie 
óeść błaha, stała się im ponują
cym popisem  scenicznej konwer
sacji, zachw ycającym  lekkością, 
swoboda i naturalnością. A n i sia
du deklam acji, znakom ite wyczu
cie współczesnego stylu . M arl- 
\au*c m iał wdzięk, podano go z 
pietyzmem, nic nie uroniwszy z 
je go  delikatnej i czaru jącej poe- 
z j.. N a jlep ie j jednak bodaj udał 
się M ohćre. W  szy i tka było w 
„Szelm ostwach Ska pena" dosko
nałe. Na t le  łaanej dekoracji to
czyła się w  zawrotnem  tem pie ta 
taw ik łana his tor ja  dwóch zako
chanych par, wspomaganych 
przer hu lta jsk iego ału iącego. 
Można było podziw iać całą św*ie-,

tość humoru m olierow sk iego . O- 
kazało się, że jego  żywotność nie 
« v m » g a  uwsnółcsećnienia insce
n izacji. K onserw atyw ny styl 
przedetaw .en ia odniósł pełne zw y 
cięstw o.

Ogólne w rażen ie?  M nie osobi
ście na jw jęce j za-mponował do
skonały rytm  wszystkich  nrzrd . 
staw ień. Bęaąc zdeprawowanym  
dłutyznam i naszego teatru, moż
na było swobodnie i radośnie ode
tchnąć sprawnością i  zw ięzłością, 
jaką nam pokazano. Szacunek dla 
tek6tu, jak i w ykazała  „K om ed ja  
Francusku", budzi szczery nodziw. 
Żaanych wstawek, ani śladu roz
wlekania, trosua o beznaganne 
podani® w idzow i ałowa. Styl „Ko- 
medji F rancu sk ie j" prom ienieje 
paru w iekow ą kulturą i s,ła juj 
jes t tak w ielka, że zaciera się na
wet pewna koturnowość gestów, 
czy akcentów.

2  wykoiia-wców najw iększą k la
sę aktorską pokazał p. D e n i s  
d‘I  n e s . Jego trzy  kreacje y  ba
ron u M ussefa , o jc iec u Geral- 
dy-ego i stary skąpiec Geront u 
M olićre ‘a —  zachw ycały zdum ie
wającą odrębnością charak leryza 
cji. mimiui j aKcentów. Trzech  
zupełnie innych ludzi, a każdv 
nieomylni® uchwycony i oddany z 
niezwykłą prostotą i  poczuciem  
prawdy. P. J e a n  W  e b e  r, b io
rący udział w e wszystkich czte
rech przedstaw ien iach, je s t  ą. 
mantem o bardzo delikatnej urę,

dzie, rozporządzą przytem  p ła t 
nym głosem  i znakom itą swobodą 
ruchów Najhladziw f zagra ł mus- 
setowskiego Pordykana. Zato w 
„D użych  chłopcach" subteln ie i 
szczerzą oddał ra s  tro je  m łodei u 
chłopca, a nazaju trs w  obu utwo
rach w ykazał wvwofcj poziom gry. 
Kom izm  dobrej k iasy reprezento
w ali pp L  a f  o n, o ra z  A n d r e  
B r u n o f  aktor opanowany i  o- 
szczędnj w  gestyku lacji. Sympa
tyczn ie sp iezentow ah Się rów n ież 
pp. F i e r r e D n t  ora * Ć I  a u d e 
L e h m a n n .

Z artystek n a jw ięce j podobała 
mi się p. J s a n n e  S u l l y ,  któ
ra ma, jak  się zdaje, w  „Kom odj.
] ra teu sk ie j"  monopo! na ro le  eu- 
breteli w kom ediach klasycznych 
N iezw yk le  drobna, przypom ina p. 
e>ully śl.czpą la leczkę % potcelaatł 
Jej w dzięk  i doskonała dykcja ro 
mą jaknajlepsze w rażen i t. Jeśli 
chodzi o p. G e r m a i n e R  a u e r, 
icst m a  byc może w ybitną aktor
ką, ale je j  ta len t i im ponujące 
warunki zew nętrzne pełn ie j mo
g łyby chyba zabłysnąć w  trage- 
d ji, n iż w* komedji. Św ietny 
śmiech pokazała w  „Szelm ostwach 
Skupem*" p. M  a r  c e 11 e G a- 
b a r r e .  a p. J a n ®  F a b e r ,  
n iegdyś głośna odtw órczyn i kla- 
syczn* ch liohaterek, nonrawnia 
-apra ła  dw ie ro le  cnaraktery- 
styczne. J erz j Andrzejew sk i.

—  —  ,
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Gigantyczne kana ły  i tunele
Fantastyczne plany techniczne na rok 1936-7

W spółczesna technika w  ciągu 
kilku m iesięcy burzy całe miasta, 
a na ich m iejsce buduje ncwe, 
wspanialsze, p rzew ierca  tunela
mi pasma potężnych gór lub dźw i 
ga się ku niebu szczytam i drapa
czy chmur.

Jakież plany techniczne prag- 
nip ludzkość zrea lizow ać w b ieżą
cym roku 1036-tym ? N a  powyższe 
pytanie odpow iada pew ien angie l
ski dziennikarz.

K A N A Ł Y
Projek tu jem y w ięc przedew 

szystkiem  budowę dwu o lb rzy
mich kanałów. P ie rw szy  z nich 
zam ieni jeden  z w ielk ich  am ery
kańskich półwyspów  w  wyspę i 
będzie poważnym  konkurentem 
dla słynnego kanału Panamskie- 
gc •

M am y na m yśli projektow any 
kanał,' p rzecina jący  F lorydę, któ
rego punktem w ejściow ym  będzie 
m .asto Jacksonville, a punktem 
końcowym Port Inglos. D ługość 
kanału wynosić będzie 195 m il 
angielskich. Drugim  k a n a le * , któ 
ry ma zostać w  roku 1936 zrea li
zowany, je s t  kanał, k ió ry  połączy 
M oskwę z W ołgą, zam ieniając 
tem samem to miasto w  morski 
pCTt.

T U N E L E
Znacznie w iększą różnorodność 

i bogactw o w ykazu ją  pro jek ty  tu
nelów, których  k ilka jeszcze w  ro
ku l9?5-ym ma zostać oudanych 
do użytku. N a  pie^wszem m iejscu 
w j m ien ić na leży tunel Andy jsk i.

W ed łu g  doniesień prasy, ukon
stytuow ało się ju ż naw et konsor
cjum  do sfinansow an ia  tego  dzie
ła. T en  g igan tyczn y  tunel, k tóry  
n ie  bęazie  m .ał za św iecie sobie 
rów nego, połączy popod Andam i 
Chile i A rgen tyn ę . Tunel A n d y j
ski będzie lic zy ł 35 k ilom etrów  
długości i w  dziedzin ie  budowni
ctw a tunelow ego pob ije  wszystko, 
co do te j pory na ziem i dokonano. 
Rów n ież projektow any je s t  w  ro
ku 1936-tym tunel, m ający prze
b ić m asyw M ont Blanc i połączyć 
F ran c ję  z W łocham i

W o jn a  abisyńska odsunęła 
chw ilow o na drugi plan projekt 
budowy tunelu pod cieśn iną Gi- 
braltarską , który połączyłby Eu
ropę z A fryk ą . Gdy może ten rok 
przyniesie pokój, a na ladzie a- 
frykańskim  przestaną grzm ieć 
działa —  prace nad budową tune
lu gibra łtarsk iego zostaną spowro 
tem podjęte.

Z Japon ji donoszą, że w  naj- del podziem nych górskich nie dzi
bliższych m iesiącach rząd Mika- 
da przystąpi do budowy g iga n ty  
cznego tunelu podmorskiego, tale 
zwanego tunelu Koreańskiego, 
k tóry popod dnem morskiem połą
czy d w e  na jw ażn ie jsze wyspy 
Japonji.

F A N T A S T Y C Z N A  W IE Ż A  
W  P A R Y Ż U

wi, u w zg lęd ria jąc , ie  tunel zna j
duje się pod warstwą 700 m etro
w ej skały.

Budowa je s t obsługiwana przez 
kolejkę elektryczną o sile 130-tu 
koni mechanicznych. Ośmiuset 
robotników pracuje w  tunelu przy 
robotach górn iczych  jak  i beto- 
niarskjch, które poprzedzane są

W roku 1936-tym zostanie rów - przez umacnianie sklepień belka- 
n-ież rozpoczęta budowa fantasty- 
cznej w ieży , która zapro jek tow a-j • 
na została z okazji Św iatowej 
W ystaw y, m ającej się odbyć w  Pa \ 
ryżu w  roku 1937-ym. Puczatko- 
wo francuscy in żyn ierow ie p la
nowali skonstruować w ieżę, w y
soką na 2-000 m etrów , w  praktyce 
okazało się tc jednak n iem ożliwe 
i ostatecznie w ieża  liczyć  będzie 
tylko 800 m etrów ! W roku 1889. 
in żyn ierja  zadow olili się w ieżą 
E i f f la  300 m etrów .

By zb liżyć A lzac ję  o 50 kilom e
trów do Paryża  buduje się obec
nie nowy tunel pod W ogezaim  w  
pobliżu Bussang z jednej strony, 
a w  pobliżu M ilhuzy z drugiej 
strony. W ogezy  Dianow iły  tu do
tąd mur, zm uszający pociągi do 
ja zd y  okólnej.

N ow y tunel, m ający 8.300 me
trów  długości, będzie najd łuż
szym w e F ran c ji. K oszt budowy 
obliczono na 85 m iljonów  fra n 
ków, podczas gdy  słynny i naj 
dłuższy na św iecie tunel simploń- 
ski kosztował 80 m iljonów , a ma 
blisko 20 000 m etrów .

Budowę tunelu bussangow skie- 
go rozpoczęto w  1932-gim roku i 
wyaobyto ju ż  130.000 m etrów  sze
ściennych skał co odpowi ida dłu-

mi drewnianemu Sklepienie że- 
łazo-betonowe lic zyć  będzie 5C 
centym etrów  grubości. C iekawy 
szczegó ł: zużywa się tu przecięt
nie 1,2 k ilogram a stali na w iertła  
na m etr sześcienny tunelu ; ogó
łem w ięc zużyje się w  ten sposób 
około m iljona k ilogram ów  sta li!

Poc iąg i będą tu m ogły kurso
wać z szybkością normalną, czyli 
90 kilom etrów  na godzinę.

Stare obyczaje
Zniłcaja w Japonji

Coraz w ięcej dawnych obycza
jó w  zanika w  Japonji, ustępując 
europejskim  zw yczajom  i fo r 
mom. Jak donosi prasa japońska, 
zn iesiony został ostatnio charak
terystyczny dla dawnych trady
cyjnych obyczajów  urząd pośred
nika m ałżeńskiego, t. zw . Nako- 
Odo. Zadaniem  Nakc - Odo było 
czu-wanie nad przyszłem i m ałżon
kami w okresie iiarzeczeńsn.im 
oraz organ izow anie uroczystości

Pieśń ilebokiej miłości o tz - j , ,
„ H a r a k i n ”  d o k u m e n t e m  t e j  p i e ś n i

Po stłumieniu buntu w ojskowe
go w  Tokio, druty te legra ficzn e  
i depesze rad jow e doniosły o sa
m obójstwach o ficerów  - przy
wódców  buntu, In ic ja to r  buntu, 
kapitan Nonalca, zg inął zgodnie 
z tradyc ją  —  popełn iając staro- 
japońskie „h a rak ir i" .

Ty lko  Japończycy znają ten 
szczytny, aczkolw iek przez nie
których określany jako barba
rzyński, rodzaj śm ierci —  o fia ry  
Lecz były ju ż  notowane wypadki 
„h a rak ir i", które w strząsnęły ca
łym  światem , n ietylko Japonją. 
Do tych na leży nrzedewszyst- 
kiem śm ierć adm irała N o g i i je 
go małżonki.

H rab ia  K iten  N og i, bohater 
Nipponu, na jw iększy wodz w  h i
storji, zasłynął ju ż  w  św iecie w  
czasie w o jny w  Chinach w  latach 
1894/95, a następnie, jako zdo
bywca Portu  A rtu ra  w  wojnę ja 
pońsko - rosyjsk ie j W reszc ie  de- 

gości 3 50Ó m etrów  Pozc sta je  I cydu iące zw ycięstw o pod Muk-
blisko 600.000 m etrów  sześć, co denem, k ’ órc rozstrzygnęło o wy-
nie przeszkadza przew idyw ać za
kończenia prac na 1937-my rok.

IN T E R E S U J Ą C E  C Y F R Y .
T a  olbrzym ia praca w ym aga o- 

czyw iście odpow iednich narzędzi 
i. urządzeń. W ystarczy  przytoczyć, 
że zużyw a się tu dziennie 1.800 
w ierte ł pneumatycznych, wykuwa 
nych i przekuwanych w specja l
nej kuźni autom atycznej, zbudo
w anej w pobliżu.

Dym y dynam itowe rozpędzane 
sa przez wentylatory, w ysysające 
70 m etrów  sześcitnych  pow ietrza  
na sekundę. W oda, za lew ająca

H U M O R

granej w o jn ie  —  Japonja za
wdzięcza tylko hrabiemu N og i.

Panow ał wówczas cesarz Mu- 
szuito. Gdy ten zmarł, m arszałek 
N og i, w raz z małżonką, odeszli w  
zaśw iaty, g inąc dobrowolnie 
przez popełn ien ie „h a rak ir i" . R y 
cerskość japońskiej przeszłości w 
dniu śm ierci m ikada i marszałka 
spowodowała dalszą śm ierć 18 
o ficerów . Odeszli oni w  im ię 
w znow ien ia patrjotyzn .u  m łodego 
pokolenia w  celu

N ow e o fia ry  ostatnich wypad
ków „h a rak ir i"  św iaoczą, że ta 
tradycja  ma gorących w yznaw 
ców w  Japonji.

ślubnych, w  czasie których erze- 
strzegane być m usiały i zachowa
ne wszystkie szczegóły i obrzędj 
przekazane przez skomplikowaną 
tradycję.

Obecnie jednak młodzi ludzie 
w  Tokic i Nagasaki pragną m ieć 
całkow itą swobodę w  okresie na- 
rzeczeństwa i uwolnić się od nad
zoru wścibskiego Nako-Odo, któ
ry  zdziera ł n iejedną parę sanda
łów, odw iedzając bezustanku do
my, których członkow ie m ieli za
wrzeć zw iązek małżeński.

W raz  z oryginalną dla trady
c ji japońskiej pustacią Nako-Odo 
zniknie zapewne i stare przysło
w ie japońskie. P rzys łow ie  to mó
w i o tych, których najbardziej 
strzec sie trzeba w życiu. Unikać 
w ięc naiezy n a jp iln ie j: „rąk  zło
dzie ja  kieszonkowego, rogów  by- 

jka, tylnych nóg konia, obietnic 
I męża stanu i... języka Nako-O do".

Gr-izeta f ̂ Ltra; :dw
wychodzi w  Budapeszcie

2 cmiem 1 m arca zaczęła w y 
chodzić w  Budapeszcie bardzo o- 

podtrzym ania ryg ina lna  gazeta, a m ianow icie o- 
cnót obywatelskich  oraz honoru fk ja lh y  organ zawodowych że- 
rodowego Japończyków. Ib iaków . W  te j chw ili „ga ze ta "

Ije s t  odb:jana lito g ra fic zn ie  i roz- 
Drugi wypadek, k tóry w yw oła ’  chodzi się poufn ie. Na czele te- 

olbrzym ie w rażen ie, była śm ierć go organu stoi „zaw odow y" że- 
m łodziutk iej małżonki odchodzą- brak, który, jako naczelny redak- 
czgo na fron t szanghajski mło- to r w ydaw nictw a, w  artykule 
dego o ficera , jesien ią r. 1931. Po- wstępnym w yjaśn ia  potrzebę w y
pełniwszy „h a rak ir i" , mtoaa Ja- dawania w łasnego organu, 
punka pozostaw iła list, w  którym  w  dalszych artykułach zna.iclu- 
pisze, że w idząc u m ęża bezgra- jem y żądania podziału w ęgier- 
niczne oddanie się i pośw ięcenie skich dziadów na prawdziwych, i- 
honorowi zw ycięstw a oręża ja -

atotnie zmuszonych żebrać oraz 
na fa łszyw ych , k tórzy  m ogą pra
cować, a żebrzą tylko z len istwa 
czy zachłanności. Inny artykuł 
podaje dane porównawcze, ile  za
rab ia ją  żebracy w  A n g lji,  F ian - 
c ji, Am eryce i na W ęgrzech.

Osobliwe są ogłoszenia. W  
jednem  jes t poszukiwane „oko", 
1 tóre znałoby polujących na dzia
dów w yw iadow ców  i policjantów', 
p rzebran jch  po cywilnemu Inne; 
„poszukuje do w yna jęc ia  m łode
go cztero— sześcioletn iego chłop
ca".

znieść 
pew 

na mał-

N A  L E T N IS K U .

Tu rys ta : —  Czy mógłbym  otrzy 
mać dwa ręcznnd?

Gospodyni: —  A , to pan chce |ten sposób 
zostać przez całe la to?

W  S Ą D Z IE

—  Czemu oskarżony w yp ił ty 
le wódki, je ś li w iedzia ł, że niema 
na zapłacenie rachunku?

—  Chciałem zapić m oje zgryzo-

pońskiego, nie może
m yśli, że życ ie  je j w  
nym momencie w płyn ie 
żonka hamująco, w  wykonaniu 
całłcowitem jego  obowiązku w  
stosunku do o jczyzny. Chcąc mu 
dać możność pełnego pośw ięce
n ia się, odchodzi, w ierząc, że w

Kabiny telegraficzne
w miastach Am eryki

Am erykańskie tow arzystw o c- 
lektrycznc W estern  Union Co., za 
równo dla w ygody  publiczności,

pracujących w  porzczególnych  ty*, a najw iększą moją zgryzotą  
m iejscach, napełnia specja lny było w łaśn ie to, że nie mogłem 
zbiorn ik z szybkością 5.600. l i t r o w i zap łacić !
na m mtę. Ilość te j w ody ze źn>-| (L e  R ir e ).

w szyscy m ężczyźni i dla rozszerzen ia  sw oje j dzia- 
myśieć będą tylko o zw ycięstw ie łalności, zrea lizow ało  bardzo cie- 
i o chwale o jczyzny. I kawy pomysł W  bardziej uczęsz-

l czanych m iejscach, jak  dworce 
Te  słowa były jedną olbrzym ią Kolejowe, w ie lk ie  sklepy oraz no- 

pieśnią g łębokiej m iłości o jczy- czpkalnie w  teatrach, i kinach, zo- 
zny, n ie liczącą się z żadną o fia - stały ustawione kioski, z których 
rą. Jej lis t erzeszedi, jako naj- przy pomocy telefonu mogą być 
wyższy rozkaz, do wszystkich nadawane depesze 
w arstw  społeczeństwa japońskie
go. Jest jeszcze dziś wzorem  do
skonałym m iłości i poświęcenia.

Abonent łączy się te lefon iczn ie 
ze stacją W estern  Union i dyktu
je  treść depeszy, te le fon istka  obli

cza ilość słów  i za licza  depeszę do 
jednej z kategorji opłat, wynoszą 
cych okrągłą sumę. P ien iądze na
dający wpłaca do automatu, któ
ry o wykonaniu tej czynności sy
gna lizu je  te lefon istce, poczem de
pesza zostaje przekazana dc adre
sata.

Pom ysł ten pozwala o każdej 
porze dnia < w w ielu  punktach 
miasta nadawać depesze bez po
trzeby udawania się do urzędu 
pocztowego, co z jednej strony 
odciąża urzędy, a z d rugiej uła
tw ia nadawanie telegram u.

Z yg m u n t J u rk o w s k i
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Księżycowe  
interesy

Powlo ić
Dzien, w  którym  M ałgosia m iała przyjechać z Paryża , zazna

czy ’  s ię  po południu dzłwnem  wydarzen iem  Paw eł odczuwał od 
rana m iłe dreszczyki zaciekaw ienia.

—  Jak też  będzie w yg lądać?  —  napróżno usiłował w yobrazić 
sobie je j  zmmnione rysy

W ystro ił się w  now iutki g a rn itu r ,. z najlepszego angielskiego 
m aterjału  —  czarnego, w m isterne, sta lowe prążki. Pon iew aż m iała 
przyjechać w ieczorem , postanowił po obiedzie pójść do je j  m iesz
kania i sprawdzić, czy wszystko je s t przygotow ane do je j powrotu. 
Zatelefonował do kw iac iarn i po dwa duże kosze aza lji, jeden bia
łych, drugi czerwonych, każąc w ysłać te kw ia ty  do domu M ałgosi. 
Gdy w kładał fu tro  z szacownym bobrowym kołnierzem , w  przedpo
koju zadźw ięczał dzwoneK. Poszedł o tw orzyć i ku wielk iem u zdzi
w ieniu , zbaczył w  progu Dziubiela. N ie  w id zia ł go od casu rozm o
w y w  barze „P o d  K siężycem ", bowiem Dziubiel, czu jąc się obra
żonym, czy zawiedzionymi, przestał się z nim w idyw ać. T era z  z ja 
w ił się nagle i nie sam, bo, uw iązany na długim  sznureczku, stał 
p rzy  nim m ały piesek —  pekińczyk. Dziubiel był przyodziany 
licho i dziwacznie. .M ia ł na sobie rude, sp łow iałe paletko, na gło
w ie cyklistówkę, a szyję okręcił dawnym wiśniowym  szalikiem  
Paw ła, k tóry niewiadomo skąd się w zią ł teraz u niego. P rzez ramię 
przew iesił torbę podróżną, co naprowadziło Paw ła na myśl, że w y
b iera się na wycieczkę, -Potw ierdzał to rówm eż gruby k ij, którym 
się Dziubiel podpierał.

—  Pan  wychodzi ? —  spytał, w idząc Paw ła w fu trze.
—  M iałem  ten zam iar, ale to nic ważnego, p roszę! —  rzekł 

Paw eł, ustępując z przejścia.
—  Jeżeli pan wychodzi, to odprowadzę pana kawałek, bc ja  się 

tylko przyszedłem  pożegnać.

—  W yjeżdża  pan?
—  TaJc, opuszczam to miasto, a le c ie  wyjeżdżam , tylko idę 

piechotą
—  Tak? A  dokąd?
—  N ie  wiem  jeszcze dokładnie, ale opuszczam stolicę na 

zawsze.
N ie  dał się nam ówić na w ejście do środka i Paw eł w łożyw szy 

z g rac ją  melonik, wyszedł z nim razem. Pekińczyk b iegł naprzód, 
zatrzymiując się chw.Iam i, dla obwąchan;a pewnych m iejsc chod- 
mka, które m iały dla n iego szczególne znaczenie. W tedy Dzi ubiel 
p rzystaw ał również, i gaw ędził z Paw łem .

—  W ięc  uruchom ił pan te kapitały, bardzo słusznie, to pana 
powinno rozerw ać na jak iś  czas, —  m ów ił, —  mnie ju ż  te rzeczy 
zm ęczyły.

—  A le  niech mi pan pow ie, dokąd pan zm ierza? —  w ypytyw ał 
go Paw eł. —  Bo tak iśc, nie w iadomo dokąd, to trochę dzivTnie. 
Czy pan ma jak iś  program  w ycieczk i?

—  Chcę się oddalić raz na zawsze od bladych in te ligen tów  —  
w yjaśn ił Dziubiel —  i odzyskać bezpośredniość, którą straciłem  
w  swoich dociekaniech. Do pomocy b iorę sobie tego pieska. N a le 
żał daw niej do Lubystka.

—  Ach, w ięc  to jeden z wychowanków F ran ia?

—  Tak. F ran io  mu tow arzyszy ł w  spacerach, a teraz, ponie
w aż idzie do w ięzien ia , ja  go zastąpię

—  Czy ju ż odbył się proces? JBo przestałem  się in teresować tą 
sprawą.

—  W łaśn ie dziś się odbjnua —  rzekł Dziubiel, W yciągając z za
nadrza gazetę. —  jes t to ostatnia gazeta, która przeczytałem . N ie  
wezmę w ięce j do ręki tego rodzaju wiadomości.

—  Cóż tam p iszą? ,
—  Brednie. N iech  pan sobie wyobrazi, że na żądanie obrońcy, 

F ran io  zestal poddany badaniu psychjatrycznem u. Eadał go pro 
feso r Smolka —  ten sam, który sprawdzał poczytalność Załkina. 
I  w ic  pan, co stw ierd ził?  2e Fran io jes t człow iekiem  w  zupełności 
normalnym. Słyszał pan podobne g łu pstw o ’  Facet, k tóry zab ija  
drugiego duszą od żelazka i potem rozjeżdża cały dzień taksów
kami, okazuje się normalnym, wówczas, gdy Załkin, k tóry rozda
w ał ludziom  niepotrzebne drobiazgi, został uznany za w arjata. 
D ziw n ie się przedstaw ia, zaiste, ta nasza normalność.

—  W  takim  razie, chyba F ran ia  pow ieszą —  rzek ł Paw eł w

zamyśleniu
—  Prokurator gw ałtow n ie się tego domaga, ale myślę, że w 

najgorszym  wypadku obrońca odwoła się do laski najw yższej, a 
pan prezydent te człek ludzki, zrozumie, wybaczy...

—  Zapewne. A  nie w ie  pan przypadkiem, jak ie są dalsze losy 
fortu ny Lubystka?

—  Owszem, wiem. Cały m ajątek otrzym a w  sukcesji n iejaka 
panna Punia Czuprynkówna z którą ma zam iar ożenić się pan 
M inc. Bo trzeba panu w iedzieć, że ten spryciarz obrał sobie spe
cja lność w ynajdyw an ia  zaw iłych  pokrew ieństw  I oto teraz udo
wodnił wszem  wobec, że wyłączne prawo do dziedziczenia ma w łaś
nie owa panna Czuprynkówna.

—  Cóż to za jid n a ?
— N ie  mam pojęcia, podobno jakaś krewna Lubystka, s try jecz

na siostra, czy kuzynka, nie znam się na ko ligacjach  i nie w idzia
łem je j  na oczy. N iecn  pan się spyta prawa spadkowego.

—- Hm, dziwnem i drogam i toczy się fortuna —  mruknął Paw eł 
i umilkł

Tow arzysząc Dziubielow i w  tej pieszej wędrowne, podpierał się 
hebanową laską Staw iane wolno spacerowe kroki mącił biegnący 
przed nim i pekińczyk., k tóry  zatrzym ywał się, albo w ierc ił nie
spokojnie, odciągając na stronę Dziubiela, to znów przystawał pod 
latarn ią  dla zrobien ia siusiu. M inę li głów ne ulice, pełne pojazdów  
i przechodniów  o solidnym1 w yglądzie i w kroczyli w dzieln icę han
dlową. Tu  panował niepokój, a ludzie by li bardzo zajęci. T rans
portowali rożne przedm ioty: ładow ali skrzynie na wozy, wyłado
w yw ali worki z aut ciężarowych, a śp ieszyli się przytem , b iega li 

potrącali, czyniąc w ie le  hałasu. P rzew ażn ie byli to żydzi —  bro
daci w  wyśw iechtanych hałatach —  d źw iga jący  na grzbietach 
paczki (z  napisem : „O strożn ie  —  S zk ło " !)  —  kosze z w rzeszczą
cym ptuctem, toboły z m anufakturą i b ó g  w ic co jeszcze. Ruchy 
ich były gwałtowne, nieopanowane, torow ali sobie drogę krzy
k iem : —  Odsuń s ię ! Na bok! Potrzym aj z tej s tron y ' Podeprzej 
z tam tej". Jeszcze go ra z : O tak ! —  Z przeraź]'-cym  turkotem ska
kały po błotnistym  bruku ręczne wózki, pchane w  oślepłem  zaj>a- 
m iętaniu. P rzed  sklepikami w ystaw ały  grubo odziane żydówki 
i czep ia ły się napastliw ie Paw ła  i D ziubiela —  Co panowie po
trzebu ją? —  U  nas pan „w szystko" dostan ie! —  N iech  panowie 
w e jd ą ! —  No, co jes t?

(D . c. n ,).
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